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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hs — Biura Redakeyi i Administracjo 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycya miejscowa 
w Agencyi dzienników S t. S okołow skiego. P a s a i 
Hausmannn I. 9. — Listy należy flankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi nr. 88.

Prenumerata z przesyftą pocztową wynosi r o c z n ie  32 K., p ó łr o c z n ie  16 K., k w a r t a ln ie  8 K,, 
m ie s ię c z n ie  2 K. 70 h. — W miejscu: r o c z n ie  24 K., p ó łr o c z n ie  12 K., k w a r ta ln ie  6 K., m ie­
s i ę c z n ie  2 K. — P r e n u m e r a ta  z a g r a n ic z n a :  W N ie m c z e c h  3 K. 20 h miesięcznie. We 
wszystkich innnych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.

„P rzew odn ik  na u k ow y I literacki", dodatek miesięczny do „Gazety Lwowsk ę;“, otrzjmają cało- i 
półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca lub 
od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi I K. 50 hal., drudzy 60 hal. 
„P rzew odn ik"  prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wleisra miarą pe­
titową, ogłoszenia zaś ta b ela ryc zn e  I liczb ow e  po 
20 hal. od jednego w ie rs za  m ia ry petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładói prywatnych przyj­
muje wyłącznie Ageneya dzienników S okołowskiego 
w e Lw ow ie  Pasaż H ausm am u 1. 9. i w  biu rze  L i- 
dw lka Plohna ul. K s ro .a  Ludw ika 1. 9 ;  we Fraucyi 
w Paryżu wyłącznie Ageneya pana Adama, 38 Rue 
de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA
Pan M inister spraw wewnętrznych po­

wołał komisarza powiatowego, Henryka E t t -  
m a y e r a - A d e l s b u r g  w Przemyślu, oraz 
koncypistę sanitarnego, dr. Kazimierza M ie- 
r o s z e w s k i e g o  w Krakowie, do służby w 
Ministerstwie spraw wewnętrznych.

Prezydyum c. k. krajowej Dyrekcyi 
skarbu posunęło urzędnika pomocniczego dla 
spraw domenowo kasowych, Juliana K u s i n a  
z XI. do X. klasy rangi.

Obwieszczenie
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 31 
sierpnia b. r. do 1. 115.588 o zarządzeniach 
z powodu panującej w powiecie kosowskim 
zarazy pyska i racic, — zamieszczone jest w 
„Lzienniku urzędowym" dzisiejszego numeru 
Gazety Lwowskiej.

CZĘŚĆ SIMRZĘDGWA

Lwów , 1 września.

Sergiusz W itte przestał być rossyjskim 
ministrem skarbu. Jego następcą został szef 
departamentu w ministerstwie skarbu, obecny 
dyrektor Barku państwa, Pleske.

Ustąpienie ministra, który przez całe 
lat dziesięć, prowadził politykę ekonomiczną 
Rossyi i na każdem polu swojego olbrzy­
miego zadania występował z samorzutną, 
śmiałą, nieraz zuchwałą inieyatywą, nie przy­

szło niespodziewanie. Od roku już prawie, 
szczególnie od objęcia przez p. Plehwego mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych, przewidy­
wano starcie się tych dwóch ludzi, którzy 
reprezentowali także dwa programy poli­
tyczne.

W itte bowiem był nie tylko ministrem 
skarbu, ale także dzięki swej wybitnej in­
dywidualności najbardziej wpływowym poli­
tykiem rossyjskim. Jemu przypisywano w zna­
cznej mierze liberalne tchnienia i prądy, ja ­
kie przenikały w ostatniem dziesięcioleciu eko­
nomiczne życie państwowe caratu. Umiał on 
nadto zdobyć sobie bardzo znaczny wpływ 
na kierunek oświaty, zwłaszcza technicznej 
w ten sposób, że samoistnie proponując za­
kładanie wyższych szkół technicznych i prze­
mysłowych i wyznaczając potrzebne na to kre­
dyty, zastrzegał także ministerstwu skarbu 
bezpośrednią i wyłączną ingerencyę w spra­
wach administracyi tych szkół i obsady po­
sad nauczycielskich.

Jako minister skarbu rozpoczął zaraz 
po objęciu teki we wrześniu 1893 kierować 
Rossyę na drogę intenzywnego rozwoju prze­
mysłu i handlu. Przyczynił się niemało do 
zawarcia traktatów handiowyćn z Austro- 
Węgrami i Niemcami. Jego pomysłom w za­
kresie podniesienia i ożywienia ruchu prze­
mysłowego w imperyum rossyjskiem nie 
można odmówić oryginalności, a nawet nie­
jakiej wiolkeści stylu. Czy ta polityka finan­
sowa, która, będąc bardzo śmiałą i ryzy­
kowną, musiała właśnie z tego powodu mieć 
różne słabe strony, okaże się w swoich osta­
tecznych wynikach dla Kossyi zbawienną 
czy zgubną, dzisiaj rozstrzygnąć niepodobna. 
Bezwątpienia przeprowadził p. W itte zadania, 
które sonie postawił, z ogromną energią, 
często bliską bezwzględności. Sztuczny, a for­
sowny rozmach, nadany przezeń przemysło­
wemu życiu rossyjskiemu, nadzwyczajny 
wprost wzrost rossyjskiego długu państwo­
wego w ciągu lat, w których stał u steru 
finansó' * państwa i z niesłychaną łatwością 
potrafił ściągać do Kossyi zagraniczne, fran­

cuskie zwłaszcza kapitały w formie pożyczek 
państwowych, wszystko to obudziło w Rossyi 
i po za Rossyą poważne obawy, które w dzi­
siejszych stosunkach i warunkach ekonomi­
cznych Rossyi i świata wydają się być 
nie bezzasadne.

Opuszczając zarząd skarbu, obejmuje p. 
Witte wysokie i zaszczytne, ale raczej deko­
racyjne, niż ważne stanowisko prezydenta 
komitetu ministrów, opróżnione przez nieda­
wną śmierć Durnowa. Jak wiadomo bowiem, 
prezes komitetu ministrów w Kossyi nie jest 
bynajmniej prezesem gabinetu w zachodniem 
tego słowa znaczeniu, ale ma wyłącznie for­
malną nie decydującą rulę przewodniczącego 
w owjm  komitecie, stanowiącym najwyższą 
w pewnym zakresie spraw ciało doradcze. 
Gzy powołanie Wittego na to miejsce ozna­
cza istotne pogrzebanie jego wpływu polity­
cznego, czy oznacza ostateczną utratą zaufa­
nia cara Mikołaja II. do wszechwładnego 
tak niedawno ministra, odgadnąć trudno. 
Sergiusz Witte jest zbyt niepospolitym czło­
wiekiem, aby nawet nowej, bezbarwnej i 
bezsilnej pozycyi nie potrafił swoją zdol­
nością i wolą nadać pierwszorzędnego zna­
czenia. Wie to zapewne Mikołaj II., i 
gdyby tej zbyt piairdopodoonej ewentualno­
ści chciał był uniknąć, byłby się niewątpli­
wie zdobył na prostą odprawę niewygodne­
go ministra, nie dbając o zachowanie pozo­
rów łaskawości. Skoro tego nie uczynił, sko 
ro pozostawił go bądź co bądź przy sobie i 
blisko siebie, przeto słuszność może mają ci, 
którzy w ostatniej zmianie osób nie widzą 
zmiany kursu, którzy sądzą, że prezes komi­
tetu mi aistrów Witte nie pozwoli zapomnieć 
światu o ministrze skarbu Wittem, że kolej 
polityki skarbowej i ekonomicznej Rossyi 
pójdzie dalej tą samą drogą i do mety tej 
samej.

W  E i i a r !  n a  N a j ł .  D w orze.
(Telefonem.)

Wiedeń, 1 września. Na przyjęcie 
króla angielskiego przyozdobiono wspaniale 
ulice i place od dworca kolejowego do Burgu. 
Wzniesiono dwie biamy tryumfalne, złożone 
z obelisków, ozdobione w emblematy austro- 
węgierskie i angielskie. Olbrzymie tłumy pu­
bliczności już od godziny 3 gromadziły się 
na Ringstrasse i na całej drodze prowadzą­
cej do dworca kolejowego. O godzinie pół do 
piątej Najj. Pan udał się na dworzec. Pu­
bliczność witała przejeżdżającego Monarchę 
pełnymi zapału okrzykami. Najj. Pan nbrany 
był w mundur pułkownika angielskiego pułku 
gwardyi. Na dworcu zebrali się Najd. Ar- 
cyksiążęta i reprezentanci władz. O godzinie 
piątej zajechał pociąg dworski, z którego wy­
siadł król angielski w mundurze pułkownika 
12 pułku austro - węgierskiego huzarów. Najj. 
Pan pospieszył naprzeciwko, i obaj Monar­
chowie uściskali się serdecznie. Po powita­
niu króla angielskiego przez Arcyksiążąt, 
obaj Monarchowie wsiedli do galowego po­
wozu, zaprzężonego w sześć koni i wśród 
okrzykow publiczności udali się do Burgu. 
Król angielski kłaniał się uprzejmie na wszyst­
kie strony. Na bramie burgowej umieszczone 
były godła óbi: Monarchów. O W Ssiois  pół 
do szóstej Monarchowie przybyli do Burgu, 
gdzie powitały króla angielskiego Nąid. Ar- 
cyksiężne i Arcyksiążęta, dalej Minister hr. 
Gołnchowski, obaj Prezydenci Ministrów: dr 
Koerber i hr. Khuen - Hedervary, wreszcie 
inni liczni dostojnicy. Po przywitaniach i 
przedstawieniach, król udał się do przygoto­
wanych dla niego apartamentów.

O godzinie pół do 8 wieczorem rozpo­
czął się w sali ceremonialnej obiad galowy. 
Wzięli w nim udział: król Edward z osoba­
mi swojego orszaku, Najj. Cesarz Franciszek 
Józef, Najd. Arcyksiążęta i Arcyksiężnc, dy­
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ELIZĘ ORZESZKOWĄ i JULIUSZA MSSIEGO.

W P U S Z C Z Y .

IX.

(Ciąg dalszy).

Zadrżały w wewnętrznem słońcu usta 
dziewczyny i jak koralowa muszla rozchyliły 
się nad rzędem pereł. Wtedy i on uśmiechnął 
się także, zdjął z żyta jej rękę i, trzymając 
się za ręce, poszli żytem, po miedzy, na wązką, 
prostą drogę, pomiędzy niebotycznemi ścia- 
r »’ni, śród których długo jeszcze stalowa 
iskra sierpu pobłyskiwała na tle czerwonej 
odzieży to silniej, to słabiej, aż w odległo­
ści zgasła....

Nigdy jeszcze mój lotnonogi Avis nie 
szedł tak powoli, tak powoli, jak gdy szeroką, 
sklepioną nawa leśną, powracałam z Hrud, 
bogatych w liśĄe.... „Wolniej, Avisie, wol­
niej !“ prosiłam i marzyłam o jakiejś łodzi tak 
cichej, jak widmo, która-by mię po jakiejś 
toni, tak świetlanej, jak księżycowe promie- 
ń  i, niosła powoli, po woli, bez ruchu wioseł 
i bez plusku fali, ku jakimś nieznanym za­
światom, do jak.chś „ogrodów kwietnych", 
„grót lazurowych i różanych"....

A ch ! Te ogrody kw ietne! Ach, te groty 
lazurowe i różane! Z ironicznym zgrzytem 
rzeczywistość żelazna ociera się o księżycowe 
srebro m arzeń! Fata morgany przewlekają 
się pe ziemi, aby stopom pracowników pod­
rzucać kamienie obrazy! Ułudy, które nie­
kiedy sprawdzają się pośród Budników, lecz 
im wyżej, im wyżej leci duch człowieka, tem 
szybciej pierzchają one od niego, daleko, aż 
przepadają na mglistych cmentarzach nie­
sprawdzonych snów...............................................

Jakże dumnym jesteś, kuzynie! Gdyby 
sto Pelionów na stu Ossach postawić, jeszcze- 
by ich wysokość nie dorównała twojej du­
mie ! Więc mniemasz, że znajdujesz się poza 
ludzkością, ponad ludzkością, rozwiązany ze 
ślubów braterstw a, którymi związuje ludzi 
krwawa stuła wspólnych cierpień i złota 
obrączka wspólnych wysokich przeznaczeń? 
To mię zadziwia. Jam  zawsze mniemała, że 
im w większych wielkościach człowiek tkwi 
wzrokiem i duszą, tem, czuje się mniejszym, 
że im uporczywiej siły swe wspina ku słoń­
com nieśmiertelnym, tem jaśniej spostrzega, 
że sam jest przed niemi jako cień, jako sługa 
i jako pokorny czciciel.

I  niepotrzebnie wyśmiewasz zdanie: 
„błogosławieni ubodzy w dachu", bo pospo­
licie jest ono tylko tłómaczonem opacznie. 
W rozumieniu jego istotnem „ubogim w du­
chu" nie j ist i in, któremu brak wszelkiej 
skarbnicy dfighowej, ale ten, który, jakiem- 
kolwiek było-by jego bogactwo, samego sie­
bie nie poczytuje ;za drogocenny klejnot w 
skarbnicy świata. Być „ubogim w duchu" 
wszakże to znaczy czuć się małym wobec 
rozpoznanych poza Sobą wielkości i czuć się 
małym razem z małymi, bez uwagi na choć­
by niezmierną nad nimi wyższość swego 
wzrostu. To nietylko wzniosłe, ale i bardzo 
rozsądne, bo, doprrwdy, jakaż to jest ta na­
sza wielkość, choćby n?j większa, i jakież to

są te nasze bogactwa, choćby najwspanialsze, 
w obliczu tych mąk, tych nędz i tych zni- 
komości, których nieskończoność każdy z nas 
sam w sobie nosi?

Ty, kuzynie, patrzysz oko w oko w nie­
skończoność materyi, a co czynisz z duchem? 
Bo te wszystkie słońca, gwiazdy, meteory, 
komety, mleczne drogi, te wszystkie wiązki 
atomów, które od ameby, zawieszonej w kropli 
wilgoci, do światowej elegantki, kołyszącej 
się w takt muzyki na ramionach światowego 
eleganta, rządzące się jedynem  prawem bytu 
i jego sytości, to tylko bryły materyi w różne 
formy i wielkości urobione na niepojętym 
warsztacie wszechświata. A gdzież jest druga 
strona obrazu, ta, na której (‘"ich po nieskoń­
czonych przeobrażeniach i gradacyach nosięga 
kartezyuszowego: „Myślę więc jestem ", lub 
Chrystusowego: „Pójdźcie do mnie, wy, któ­
rzy cierpicie"!

Gdzież na widnokręgach swoich umie­
ściłeś to, co nawet w młodej parze Budników 
sprawia, że, oblani żarem, ciekącym z prawa 
bytu, nie rzucają się ku sobie z krzykiem 
wściekłej radości, jak wilk i wilczyca, lecz 
stoją naprzeciw siebie w skromnej i zaduma­
nej ciszy, w pieśni serc, która poprzedza u- 
niesienia ciała i jest dla tych uniesień poezyą 
i odkupieniem ? ..................................................

Któż to jest ta młoda Polka, spotkana 
w Giesbach, której obraz tak trwale odbił 
się na tle twej pamięci? Jak wygląda? Jakie 
jest jej im ię? Gdzie znajduje się obecnie? 
Obraz, odbity w pamięci, musi być jeszcze 
bardzo kolorowym i wypukłym, skoro pod 
jego wpływem Sfinks, ze szczytu stu Oss i 
stu Pelionów spoglądający w nieskończoność 
materyi, zdobył się na pokorę wyznania, że 
posiada w sobie ten oddech ducha, którem 
jest serce! Opowiedz mi cokolwiek'o mło­
dej bohaterce eklogi w Giesbach, . . . .

. . Gzy zbyt śmiałą popełnię metaforę, je ­
żeli powiem, że na gruntach dusz ludzkich 
miłość wyrasta w tylu różnych postaciach i 
odmianach, ile ich posiadają rośliny, wyra­
stające z różnych gruntów puszczy. Dziwią 
się 'udzie, że miłość „jej i jego" nieraz, bar­
dzo często, zapowiadając zrazu cud i raj, 
szybko przemienia Się w gminność i piekło. 
Lecz któż spostrzega, że pary ludzLe miłość 
swoją pospolicie przez wrota życia przenoszą 
w sercach tak lekkich i pustych, jakby z nią 
razem wstępowały na salę z na wieki wyiu- 
strzoną posadzką, z na wieki roznieconymi 
snopami świateł, z na wieki wesołym tańcem 
rozbrzmiałą muzyką, na salę słowem, w któ­
rej odbyć się ma wiekuisty ku ich uczczeniu
i uraczeniu bankiet.

Serca, w których pary zakocLane mi­
łość swoią we wrota życia wnoszą, są pu­
styniami, nad którem: ptak żądzy sam jeden 
leci ku jednemu słońcu rozkoszy. Cóż dziw­
nego, że gdy niezbędną koleją rzeczy lndz- 
kich słońce to przygasa, ptak zapaaa w ciem­
ność, albo na skrzydłach spragnionych ula­
tuje ku biesiadom innym, a w bankietowej 
sali nie pozostaje mc, krom odrobiny kiwi 
wyciekłej z poranionych serc i skrzydeł, krom 
unoszących się w ciemnościach woni zwie­
trzałego wina, uwiędłych pomarańcz i rozpy­
lonego pieprzu ?

Góż? Ghcąc nie chcąc, muszę znowu 
rysować te słupy, które na twojej mapie 
geograficznej oznaczają etap ludzkiego ro­
zwoju, oddawna juz przebyty, a na moim 
obrazie święta wznoszą się jako wiecznotrwałe 
Kolumny, podpierające stropy wszystKich P an­
teonów i Partenonów, wszystkich wieżyc i 
skarbców ludzkości.

(Giąg dalszy nastąpi).
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gnitarze dworscy i państwowi, generalicya, 
obaj wspólni Prezydenci Ministrów, prezeso­
wie obu Izb poselskich, burmistrz miasta 
W iednia i t. d. Do sali wprowadził król an­
gielski Najd. Arcyksiężny Maryę Józefę. Najj. 
Pan Najd. Arcyksiężnę Maryę Waleryę, Najd. 
Arcyksiążę Franciszek Ferdynand Najd. Ar- 
cyksiężniczkę Izabelę.

Król angielski ubrany w mundur puł­
kownika 12 pułku huzarów austryackich za­
ją ł miejsce między Najj. Panem a Najd. Ar- 
cyksiężną Maryą Józefą. Podczas obiadu Najj. 
Pan w mundurze pułkownika angielskich 
dragonów gwardyjskich, którego jest właści­
cielem, wygłosił następujący toast:

„Bardzo uradowany, że mogę powitać 
Waszą Królewską Mość, upatruję w tej wizy­
cie fakt dla mnie upragniony, nowe zape­
wnienie przyjaznych i ścisłych stosunków, z 
dawna łączące nasze Kodziny, a także nasze 
Państwa, a które na tern silniejszej opierają 
się podstawie, że nie ma żadnych przeci­
wieństw politycznych i interesów, któreby 
te dobre stosunki wystawiały na niebezpie­
czeństwo zamącenia.

Mam nadzieję, że także przyszłość nic 
w tych stosunkach nie zmieni. Dzięku­
jąc Waszej Król. Mości za liczne dowody 
przyjaźni, objawionej mi przy różnych spo­
sobnościach, wznoszę kielich na zdrowie Je­
go Król. Mości. Najjaśniejszy król Edward 
niech żyje“!

Muzyka zaintonowała hymn angielski 
„God save the K in g '.

Najj. Pan trącił się kieliszkiem z kró­
lem angielskim i kilku bliżej siedzącymi 
członkami angielskiej świty i kilku Arcy- 
książętami.

Po chwili powstał król Edward i tak 
przemówił: „Pozwól Wasza Ces. i Król. Mość, 
iż podziękuję za szczególni-jszą uprzejmość, 
i życzliwość. Mogę zapewnić W. Ces. i Król. 
Mość, że przyjęcie, jakiego doznałem w tem 
wielkiem, światowem mieście wzruszyło mię do 
głębi. Wasza Ces Mość wie, z jakiemi uczuciami 
odnosiłem się zawsze do Dostojnej Osoby Wa­
szej Ces. Mości i Jego Domu. Proszę przyjąć 
zapewnienie, że uczucia przekazane mi przez 
moją matkę względem Osoby Waszej Ces. 
i Król. Mości i całego Nąjw. Domu będą 
zawsze jednakowo jak najgorętsze. Baczy po­
zwolić Wasza Ces. Mość, że dzisiaj, skoro 
po raz pierwszy po wstąpieniu na tron jestem 
gościem Waszej Ces. Mości, zamianuję Go 
marszałkiem polnym mojej armii. Piję na 
zdrowie Waszej Ces. i Król. Mości: Jego Ces.
: Wól. Mość niech żyie!"

LlŁCłA
Pod- x ttu i król Ed­

ward, GiaZi Arcyksiążęta żywo rozmawiali.
Po przyjęciu udano się do sal przyle­

głych, gdzie odbyło się cercie.
O godzinie 9 wieczorem udał się król 

Edward do swoich apartamentów.
Wiedeń, 1 września. Mimo, iż na po­

witanie króla Edwarda zgromadziły się na

ulicach nieprzeliczone tłumy, niezaszedł ża­
den nieszczęśliwy wypadek. Jedynie za­
notować należy kilka wypadków omdlenia i 
jeden udar słoneczny. Wieczorem ulice były 
również zapełnione. Szczególnie żywy ruch 
panował przed zewnętrzną bramą zamkową.

Ruch zbrojny w  Macedonii.

(Telegramy).

Konstantynopol, 1 września. Dnia 
BO sierpnia wstrzymany został ruch pociągu 
Orient-express na przestrzeni Konstantynopol- 
Sofia i pociągów konwencyjnych na linii 
Konstantynopol-Adryanopol. Pociągi te będą 
zastąpione przez pociąg, wychodzący z Kon­
stantynopola o 6 rano, który odbywać bę­
dzie drogę za dnia, gdyż w dzień łatwiej 
jest strzedz linii kolejowej.

Konstantynopol, 1 września. W spra­
wie katastrofy kolejowej pod Kuleli-Burgas 
podają jeszcze szczegóły następujące: Ma­
szyna piekielna oddana była kelnerowi w wa­
gonie bufetowym. Miała ona eksplodować w 
chwili przejazdu pociągu przez most na Ma- 
ricy. Ponieważ pociąg przybył o dwie minuty 
zaweześnie, eksplodowała! dopiero na stacyi. 
Przywiezieni tu ranni z owego pociągu cier­
pią strasznie. Zwłaszcza kobiety mają twarze 
poszarpane do niepoznania Wielu ciężko ra­
nionych ma podruzgotane ręce i nogi.

Belgrad, 1 września. Otrzymano tu 
wiadomość, że klasztor św. Roberta w Starej 
Serbii Turcy zburzyli do szczętu, a wszystkich 
mieszkańców wymordowali. Powodem tego 
było podejrzenie, że w klasztorze ukrywali 
się powstańcy.

Genua, 1 września. Amerykańskie krą­
żowniki „Brooklyn" i „San Francisco" od­
płynęły onegdaj wieczorem do Beyrutu.

Kongres syon istó i v  Bazylei
Na obecnym kongresie wybrano po raz 

pierwszy sekretarza dla języka po1"' 
Oprócz tego, wyznaczoim pr ih * .c
ków: rossyjskie?' ' rajskie-
go, ora” 0 ...iŁiogu, włoskie-

. żargonu.
-,u. specyalnem zebraniu „syonistów 

, jssyjskich" stwierdzono wzrost związków we 
wszystkich okręgach syonistycznych w gub. 
Cesarstwa, a zmniejszenie w gub. Królestwa. 
Podczas V. kongresu było n. p. w okręgu 
witebskim 99, teraz jest 260; okręg w ar­
szawski za to miał 64, a obecnie ma 58, 
łódzki spadł z 52 na 45. Ogółem było w pań­
stwie rossyjskiem 1146, a jest obecnie 1572. 
„W małych miasteczkach — opiewa spra­
wozdanie — związki zajmowały się przewa­

żnie zbieraniem podatku, sprzedażą marek 
skarbu narodowego i akcyi banku londyń­
skiego; w większych — urządzano konfe- 
rencye, kursy wieczorne, wydawano bro­
szury i przygotowywano młodzież do pro­
pagandy, zakładano cbedery syonistyczne, 
biblioteki, czytelnie i nauczano hebrajszczy- 
zny".

Jeden z głównych mówców przypomina, 
że zeszłoroczny zjazd syonistów w Mińsku, 
zamiast pomódz, ogromnie zaszkodził spra­
wie syonizmu.

Przedstawiciel okręgu łódzkiego, ka­
znodzieja niemiecki Jelski, stwierdził, że w 
jego okręgu jest mało syonistów dlatego, iż 
między innymi, ma się do czynienia z ży­
dami bogatymi, którzy nie chcą być syoni- 
stami.

Na dr. Herzla i jego plany kolonizacyjne 
nacierała ostro trójka „niezadowolonych", 
złożona z pp. Alfreda Nossiga, Liliena arty- 
sty-malarza i Dawida Trycza, znanego „ko­
lonizatora" okolic, znajdujących się w pobli­
żu Palestyny; ten ostatni początkowo usiło­
wał skierować emigracyę żydowską na wy­
spę Cypr, obecnie chce kolonizować półwy­
sep Waad-el-arysz.

Trycz wyśmiewa obietnice Herzla, że 
„mocarstwa poprą syonizm". Jeżeli — owe 
mocarstwa odbiorą Palestynę od sułtana, to 
ją zatrzymają dla siebie, a nie oddadzą ży­
dom. Herzl posyła żydom ciągle jakieś obie­
tnice słodkie, opowiada sny piękne, ale wia­
domo, że sen — mara. Trycz zarzucał także 
głównemu przywódcy syonistów niemieckich 
w Berlinie, niejakiemu dr. Kiee, że wraz z 
Herzlem liczą się z jakiemiś względami oso­
bistymi

Malarz Lilien stwierdził; że Herzl i 
Nordau żądają tylko posłuszeństwa, chcą, 
aby inni trzymali się ściśle programu bazy- 
lejskiego, a sami go lekceważą. W Wiedniu, 
pod bokiem „wydziału wykonawczego" z 
Herzlem na czele, odbyły się nieprawidłowe 
wybory delegatów. Lilien oświadczył, że mia­
sto galicyjskie, które go wydelegowało na 
kongres, prosiło o zaprotestowanie przeciw 
postępowaniu wydziału wykonawczego.

Inny syonista zarzucał, że wydano dużo 
pieuiędzy ns. zbadanie półwyspu W aed-el- 
arysza i o które dawno
aj .*\ syj ; • yt . • .

gałkr, l >v .v_v, 'f .- . 
p o m aw ia ła  w tej sprawie po rossyjsUu. Po­
nieważ większość nie zrozumiała, prosiła o 
przetłómaczenie. Ale przewodniczący oświad­
czył, że nie warto, bo nie mówiła nic cie­
kawego. Wywołało to ogólny śmiech na 
sali.

W sprawie oddania na kolonizacyę pół­
wyspu Waad-el-arysz wyjaśniał Herzl, że 
główną przeszkodą był rząd egipski, który 
obawiał się, iż w razie nieudania się koloni- 
zacyi, będzie miał kłopot z przybyszami ży­
dowskimi. Rząd egipski byl też przeciwny 
nawadnianiu suchej gleby półwyspu za po­

mocą połączenia z kanałem Sueskiin, pouie 
waż obawiał się, że zabrakuie wody dla Egi 
ptu. Nossigowi zarzucił Herzl, że 'jest syoni 
stą dopiero od 6 tygodni, że zapisał się umyśl 
nie, aby burzyć organizacyę. Herzl nazywi 
Nossiga „współczesnym baronem Hirszem 
ale bez jego pieniędzy". Na co Nossig od 
piera, że właśnie Herzl chciał zagarnąć mi 
bony Hirsza dla syonizmu. Herzl przyznaj 
się do tego. W sprawie zaś kolonizacyi Gy 

ru opowiada, że Trycz ściągnął tam zastę] 
olonistów żydowskich i zostawił ich bez o 

pieki. Część przeto wymarła, a część zapo 
działa się niewiadomo gdzie; została tylk< 
jedna kolonistka, którą Herzl umyślnie spro 
wadził do Bazylei, jako przykład odstrasza 
jący. Herzl przyznaje się, że nie każe ży 
dom emigrować, zaleca im owszem, żeby sń 
nie ruszali z miejsca, dopóki się nie osią 
gnie celu głównego: państwa żydowskiegc

K R O M K A
Lwów, 1 września.

— Deputacya centralnego Komitet 
ratunkowego Towarzystwa „Kółek rolniczych“ 
złożona z ^p. Artura Zaremby Cieleckiego, di 
Bronisława Dulęby i dr. Zygmunta Gargass 
dnia 30 sierpnia b. r. przedstawiła reprezentan 
tom władz postulaty mające na celu szybką pla 
nową akcyę ratunkową dla ludności włościan 
skiej, dotkniętej ostatniemi klęskami elementai 
nemi.

Deputacya była mianowicie u JE. Pan 
Namiestnika i u JE. Pana Marszałka krajowi 
go, a następnie u IEkse. Arcybiskupów Bilezew 
sbiego i Szeptyckiego i znalazła wszędzie żi 
czliwe przyjęcie oraz przyrzeczenie poparcia ai 
cyi ratunkowej.

Wreszcie doznała deputacya również ż\ 
czliwego przyjęcia w Prezydyum krajowej D; 
rekeyi Skarbu, której czasowy przedstawici 
radca Dworu dr. Zubrzycki udzielił prakt;- 
cznych wskazówek, dotyczących zbiorowego wn< 
szenia podań o opusty podatkowe, wnoszonyc 
przez gminy w imieniu dotkniętych klęskan 
elementarnemu

r*sm uda się jeszcze di 
h władz i in-

a'.j :,
— Mianowanie. Wydział krajowy za­

mianował dr. Jana Przemyckiego sekundaryuszem 
szpitala powszechnego w Gorlicach.

— Zastępcą marszałka Rady powiato­
wej tarnowskiej wybrany został adwokat tamtej- 
szy dr. Adolf Ringelheim.

— Izba rękodzielnicza zaprasz 
wszystkich samoistnych przemysłowców, eelen 
wpisywania się do straży obywatelskiej, mające 
się zorganizować dla utrzymania porządku i bez 
pieczeństwa w czasie przejazdu i pobytu Najj. 
Pana we Lwowie. Wpisy te odbywać się będą

19;

Z LITERATURY ZAG RAM 3H U.
C Ó E Z

(Z francuskiego).

VIII.
(Ciąg dalszy),

— Kapitanie — ozwał się gruby głos — 
jeżeli pan chce telegrafować jeszcze dzisiaj, 
to niema czasu do stracenia.

Wszyscy zapomnieli o obecności syn­
dyka.

— Idę... — odrzekł Guen. — Pół do 
dziewiątej... Możemy mieć odpowiedź przed 
dziesiątą...

Rzucił zrozpaczonym wzrokiem na swoje 
dzieci i odszedł z syndykiem.

— Co myślicie o depeszy ? — spytał, 
gdy byli sami. — Ozy naprawdę wszystko 
stracone ?

— Obawiam się, kapitanie.
— A przecież niema wzmianki o statku!
— Musiał zatonąć. To takie zdradliwe 

miejsce ta rzeka koło Bordeaux ! Na cztery 
nieszczęścia, dwa z pewnością ta u wypadają. 
Wiesz pan przecież dobrze, kapitanie.

— Tak, wiem.
Rozmawiali nie dając poznać po sobie 

wzruszenia, jak gdyby chodziło o nieszczę­
ście kogoś obcego. Burza z taką gwałtowno­
ścią szalała, że zaledwie słyszeli swoje wła­
sne słowa.

Przeszedłszy jakich sto kroków wy­
brzeżem, weszli pomiędzy dwa rzędy pozamy­
kanych domów, drzemiących wśród ogro­
dów. Gneu położył rękę na ram ieniu syn­
dyka; ręka jego drżała więcej niż głos.

— A przecież, statek w pierwszej swo­
jej podróży, a żeglarz taki, jak S lllian ?... 
Czy być może?

Człowiek uniósł ramiona w górę, pa­
trząc na gęstwinę pnących roślin na murze, 
czarnych i pokręconych, jak dym, które ska­
kały i mięszały się z sobą, na pół wyrwane 
przez wiatr.

— Słuchajcie, panie Guen — rzekł 
nie odpowiadając na słowa kapitana, w któ­
rych czuł ukrytą prośbę — mam iść do 
Ploumanac’h, zawiadomić matkę Le Du, któ­
rej syn był chłopcem okrętowym na „Jean- 
n e“. Nie spieszy mi się wcale, jak pan się 
domyśla. Mogę przechadzać się przed biurem 
pocztowem do dziesiątej godziny. Jeżeli 
przyjdzie odpowiedź, otrzymasz ją  pan na­
tychmiast. Jeżeli mnie pan nie zobaczy, to 
będzie znaczyć, że nic niema.

Kapitan przystał na tę propozycyę nie- 
mem skinieniem głowy. Chociaż tego widać 
nie było, był bardzo wdzięczny, tak samo 
jak tamten był wzruszony. Ale takich rzeczy 
domyślać się tylko można po ludziach z tych 
stron.

Weszli obydwaj do niskiego domku sto­
jącego klinem na jednym  rogu ulicy, na 
którym pośród olbrzymich krzaków fuksyi 
wyzierała skrzynka na listy.

W tej chwili Marya-Anna, która nieco 
się uspokoiła i słuchała wszystkiego co sio­
stra wymyślić mogła, żeby ją  rozerwać przez 
czas nieobecności ojca, porwała nagle Ko- 
rentynę za rękę i ścisnęła ją tak silnie, że 
siostra spytała:

— Co ci jest kochanie? Cierpisz?
— Nic — odrzekła Marya-Anna.
Ale za chwilę zrozumiała, co z nią się 

dzieje. Pochyliła się ku siostrze i bardzo ci­
cho, z oczami pełnemi przerażenia, szepnęła:

— Korentyno, dziś w nocy dzieciątko 
moje przyjdzie na św ia t!

IX.
Skoro Guen wrócił, nie zastał już ni­

kogo w sali, na dole.

Marya-Anna chodziła tam i napowrót 
po swoim pokoju, blada, z zaciśniętymi zę­
bami, zatrzymywała się chwilami, milcząca, 
a potem znowu chodziła po skrzypiących de­
skach podłogi.

Guen usiadł blisko drzwi, i rzekł tylko:
— Posłałem depeszę. Syndyk wróci tu 

za chwilę.
A czas płynął, bardzo wolno, mierzo­

ny zgrzytającym chodem budzika, umieszczo­
nego na kominku. Bardzo często młoda ko­
bieta spozierała ukradkiem w stronę małego 
cyferblatu, na którym ważyła się ostatnia jej 
nadzieja. Już tylko godzina. Już tylko trzy 
kwadranse.... tylko dwadzieścia minut. Och! 
a potem, dziesiąta! już żadnej wiadomości o 
zatopionych, już nie można nikogo prosić o 
pomoc, otrzymać żadnych wieści.... biura te­
legrafu nadbrzeżnego zamknięte!

Nie była w stanie myśleć o czem in- 
nem. Ani ból nawet nie rozpraszał tych mąk 
oczekiwania, które targały sercem żony Sul- 
liana Lageat.

„Czy przyjdzie depesza? Co powie? 
Tak, drabina była stara, do niczego.... Tak, 
łodzie często padają w morze.... Tak, maszty 
czasami zrębują..,. A przecież.... to wszystko 
złe znaki! Telegram tylko mógłby wyjaśnić 
tę tajemnicę. Czy nadejdzie? Co powie?"...

I tak ciągle. Wybuchy rozpaczy prze­
rywane były tylko konwulsyjnymi wybucha­
mi czułości. Wspomnienia czasów narzeczeń- 
stwa i pierwszych czasów po ślubie dławiły 
Maryę-Annę, która znowu łkać z cicha za­
czynała. Tak, młoda kobieto, twój ukochany 
nie wróci już? Czy już koniec miłości? ko­
niec wesela i radości? Marya-Anna zatrzy­
mywała się w swojej przechadzce i polecała 
się Bogn w swojej rozpaczy.

Korentyna także rozmyślała. Miała swo­
bodę, bo Simonę odesłała na noc do są­
siadów. Podczas gdy starj Guen po raz se­
tny może uprzytomniał sobie w głowie ma­
pę Francy i i ujście rzeki Girondy, Korenty­
na rozmyślała, że ta Mar ra-Anna nowym 
wybrykiem przeznaczenia, dziwną naukę jej 
dawała. Zazdrościła jej prawie, że płacze, że

jest taka nieszczęśliwa z powodu swego mę 
ża, podc zas gdy inne usuwają swoich mężów 
obdarzając ich nienawiścią. Zadawała sobi< 
pytanie, czy kiedybądźkolwiek, w najszczę­
śliwszych czasach zniknięcie męża zrobiłoby 
na niej podobne wrażenie ? A głos wewnętrz­
ny, wzruszający ją  mimowoli, odpowiadał 
„Tak! byłabyś tak samo nieszczęśliwa, ko­
chałaś go szalenie, byłaś tak samo szczęśli­
wą, jak ona, jak ona!“

Szyby drżały w oknie od burzy. W i­
cher, nieludzkiem wyciem szalał w około do­
mu kapitana. A przecież burzy nie tyle słu­
chano, co chodu małego budzika. Uwaga 
wszystkich zwrócona była na ostatnie minu­
ty, w których można było się jeszcze czegoś 
spodziewać. Co ich teraz burza obchodziła ? 
On, albo się uratował, albo zginął. W iatr 
mógł sobie wyć, ile mu się podobało. Oni 
czekali.

Gdy wskazówka stanęła na dziesiątej, 
budzik nie zadzwonił. Ozwało się tylko sy­
czenie, jakby rozluźnionej sprężyny. Wszyscy 
zadrżeli; Korentyna podniosła się z miejsca. 
Stary Guen najbaidziej przerażony wyglądał. 
Ma-ya-Anna, biała jak martwa, zamknęła 
oczy, spuściła głowę i oparła się obydwiema 
rękami o kominek. A potem, nie mówiąc 
ani słowa, usunęła się na kolana. Siostra i 
stara kobieta obecna, podniosły ją.

— Chodź, Maryo-Anno — rzekła Ko­
rentyna —- musisz się położyć do łóżka. Je­
steś już zupełnie wyczerpana z sił.

Pozwoliła się rozebrać i położyć, mar­
twa, obojętna, podczas gdy kapitan schodził 
ze schodów jak pijany ze zmartwienia, opie­
rając się o ścianę i otworzył na oścież drzwi 
wchodowe, żeby słuchać, czy nie nadchodzi 
ten, na którego czekano.

Nikt nie przyszedł.
I  ciągle widać było morze wzburzone, 

chmury zasnuwające księżyc.
(Ciąg dalszy nastąpi).



w biurze Izby rękodzielniczej (ratusz II piętro), 
każdego dnia w godzinach urzędowych do dnia 
8 b. m.

— Stypendyum o rocznych 1600 K. 
z fundacyi ś. p. Maksymiliana i Franciszka Ksa­
werego Siemianowskich, dla młodzieży polskiej 
oddającej się sztucł malarstwa i miedziorytructwa 
a pragnącej się udać za granicę dla wydosko­
nalenia się w obranym zawodzie, nadał Wydział 
krajowy na przeciąg roku szkolnego 1908/4 
ukończonemu uczniowi Akademii sztuk pięknych 
w Krakowie, p. Ludwikowi Piotrowi dw. im.. 
Machalskiemu.

— Cukier potanieje, z dniem 1 wrze­
śnia — jak donoszą 'dzienniki wiedeńskie — 
cukier w kostkrch potanieje o 11 h. na kilo­
gramie (w Wiedniu stosownie do marki z 88 do 
92 li. na 77 do 81 h.); cukier zaś w głowach 
o 12 li. (w Wiedniu z 86 do 88 h. na 74 do 
76 li.). W drugiej połowie października cukier 
potanieje o dalszych 9 h. na kilogramie.

— W zakładzie wychowawczo-nauko- 
wym im. Felicyi z Wasilewskich Boberskiej kurs 
nauk rozpoczyna się z dniem 15 września b. r.

— Dla biednej Józefy Eikosiń- 
skiej, zasługującej na gorące poparcie, nade­
słał N. N. z Żywca 4 korony.

— Przesadne wieści. Od pewnego 
czasu pojawiają się w dziennikach sążniste no­
tatki, alarmujące publiczność z powodu szerząeej 
się we Lwowie z całą gwałtownością płonicy 
(szkarlatyny) wśród dzieci i wzbudzają pra­
wdziwy popłoch nie tylko wśród publiczności 
lwowskiej, ale i prowincyonalnej.

Oto, jak dowiadujemy się z ust wiarygo­
dnych, stan szkarlatyny we Lwowie nie jest 
znowu tak groźny; stwierdzono nawet urzędo- 
wnie, że liczba chorych bardzo mało co prze­
wyższa stan normalny tej choroby. Pominąwszy 
zresztą zaniepokojenie rodziców, posyłających 
dziatwę do' szkoły, tego rodzaju „reporterskie 
alarmy11 wyrządzają nieobliczalne szkody mia­
stu i rozmaitym przedsiębiorstwom.

Do jakiego stopnia publiczność bywa w 
podobnych wypadkach trwożliwą, niech posłuży 
za dowód fakt, który nam jeden ze znanych le­
karzy lwowskich zakomnnikował. Oto jedna z 
pań z prowincyi, mająca tylko przejechać przez 
Lwów," zapytywała lekarza w drodze telegrafi­
cznej, czy dzieciom jej nie grozi niebezpieczeń­
stwem krótki pobyt na dworcu kolejowym.

Ostrożność jest zawsze rzeczą chwalebną, 
ale zbyteczna trwożliwość jest złą ostatecznością, 
podniecania zaś tej trwożliwości nie można na­
zwać spełnianiem obowiązku dziennikarskiego.

A  Znikła bez Śladu. Trzynastoletnia 
Nesze Olmiitz, wydaliwszy się jeszcze przed 3 
dniami z domu swego ojca, zamieszkałego przy 
ul. Krzywej 11 na Zamarstynowie, znikła bez 
śladu.

Olmiitzówna jest średniego wzrostu, blon­
dynka i ubraną była w  niebieską sukienkę.

A  Nieszczęśliwy wypadek zdarzył 
się wczoraj po południu na dworcu kolejowym 
„Podzamcze11. Robotnik Walenty Samołuz, zajęty 
wyładowywaniem z wozów towarowych pak, ob­
chodził się z niemi tak nieostrożnie, że jedna z 
nich upadła mu na nogę i złamała ją.

Wezwane pogotowie Tow. ratunkowego po 
prowizorycznem zaopatrzeniu, odwiozło rannego 
do szpitala powszechnego.

A  Kronika policyjna. Wczoraj po po­
łudniu aresztowała policya niejaką Tankę Hre- 
czuch, sługę, która jeszcze przed 5 laty skradła 
Michałowi Miśkowi, gospodarzowi w Winnikach, 
5 sznurków korali, wartości 400 K.

Dziś zaś przed południem aresztowano znów 
niejakiego Barucha Bischla z Kołomyi, który 
przedstawiając się jako właściciel międzynarodo­
wego biura stręczenia małżeństw i wyrabiania 
pożyczek pieniężnych, przy pomocy swoich agen­
tów wyłudzał znaczniejsze kwoty od rozmaitych 
osób.

— Zmarli w ostatnich dDiach: We Lwo­
wie, Stanisława Marya z Dembowskich Uruska, 
żona prof. seminaryum nauczycielskiego, w 22 
roku życia; — Kamila z hr. Komorowskich Szy­
manowska, w 60 roku życia.

W Stanisławowie, ks. Szymon Tkaczunyk, 
kanonik gr. kat. kapituły, w 68 roku życia.

W Podgórzu, dr. Franciszek Winkowski, 
były adwokat krajowy, poseł do Rany państwa; — 
Stanisław Dedrzeński, współwłaściciel firmy arty­
stycznych ■ odlewów, w 41 roku życia.

W Paryżu, Gustaw Larroumet, słynny hi­
storyk literatury francuskiej, prof. paryskiej Sor­
bony, krytyk i współpracownik dziennika Temps, 
umarł skutkiem złośliwego nowotworu krtani. 
Larroumet, urodzony w Gourden w r. 1852, zo­
stał w r. 1888 zamianowany dyrektorem sztuk 
pięknych. Później objął katedrę literatury w Sor­
bonie, gromadząc koło siebie licznych słuchaczy. 
W dzienniku Temps objął dział krytyk teatral­
nych po śmierci Franciszka Sarceya.

— Znużone dusze. Dwie młode i ła­
dne siostry, 15 i 16-letnie Julia i Helena Mol- 
ner, córki ziemianina z Balgółku, niedaleko Wiel­
kiego Warażdynu, jednocześnie odebrały sobie 
życie. Stanąwszy przed lustrem każda z rewol­
werem nabitym w dłoni, jednocześnie strzeliły 
sobie w serce. W pozostawionym liście oświad­
czają, iż postanowiły umrzeć, gdyż życie straciło 
już dla nich swój urok.

— Po trzech latach. Tygodnik Sam ­
bor sko-drohoby chi donosi: jeszcze w nocy 20 
stycznia 1890 r. robotnik akcyjnego Towarzy­
stwa dla przemysłu woskowego w Jarosławiu 
Jan Marciniszek, wracająp z szynku do domu, 
został na drodze „Potok1- napadnięty i zamor­
dowany. Zandarmerya napróżno szukała spraw­
ców, gdyż nie było żadnego śladu. Dopiero' 
teraz, gdy Michał Mielnik pobił swoją żonę, ta 
z zemsty zdradziła go przed źandarmeryą, iż 
to on zamordował ś. p. Marciniszka. Mielnik u- 
więziony przyznał się do winy, podając za- t- 
zem, że spólnikiem zbrodniczego czynu był nie­
jaki Jan Matkowski.

— O sny kongres dermatologów niemie­
ckich odbędzie się w Serajewie w dniach od 21 
do 23 b. m.

— 70C-letni jubileusz kościoła.
W Trzebnicy na Szląsku obchodzono uroczyście 
w*- zeszłym tygodniu 700-letni jubileusz kościoła 
św. Jadwigi. Na uroczystości, jako reprezentant 
Wilhelma II, był brat cesarza książę Henryk. 
Nabożeństwo uroczyste odprawił biskup koadju- 
tor z Wrocławia, ks. Mara. Po nabożeństwie 
zwiedzano Wasztoi, poczem odbyła się uczta, w 
któiej wziął także udział ks. Henryk. Miasto z 
powodu uroczystości było iluminowane.

i uchwała kradzież. Z Sandomie­
rza donoszą do Jyuryera Polskiego, że w ze­
szłym tygodniu okradziono ks. biskupa Zwiero-

wicza. Rabusie weszli w nocy przez okno na 
piętrze i skradli kilka przedmiotów srebrnych, 
oraz krzyż biskupi pamiątkowy, z relikwiami 
świętych.

— Szczęśliwa matka. W Irrepredi- 
ting, wiosce należącej do gminy Auerbacb, pow. 
Braunau, w Górnej Austryi, odbyła się niezwy­
kła uroczystość. WoSec przedstawiciela staro­
stwa, powiatu, gminy, stowarzyszeń i licznie ze­
branej publiczności wręczył starosta wdowie Te­
resie Weinberger dar Najj. Pana, złoty naszyj­
nik ozdobiony dwunastu dukatami i krzyżem z 
brylantami. P. Teresa Weinberger jest bowiem 
matką 12 synów, których 11 odbyło służbę woj­
skową, a obecnie dwunasty wstąpił w szeregi. 
Wszyscy synowie tworzą przytem znaną w oko­
licach tamtejszych orkiestrę. .-

— Rozwiązanie polskiego Towa­
rzystwa. Policya poznańska rozwiązała Tow. 
kształcącej się młodzieży „Iskrę11 w Poznaniu, 
ponieważ do Towarzystwa należeli uczniowie, a 
Towarzystwo — zdaniem policyi — zajmowało 
się polityką.

— Orkiestrę złożoną z dzieci, zakłada 
warszawska „Filharmonia11, a to w celu rozbu­
dzenia zamiłowania we wczesnej epoce rozwoju 
umysłów skłonnych do muzyki.

— Tajemnicza sprawa. Przed pa­
roma dniami sąd okręgowy warszawski przy­
stąpił do rozpatrzenia głośnej sprawy niejakiego 
Leopolda Legutki, oskarżonego o usiłowanie wy­
muszenia 30.C'00 rubli na adwokacie S. Rotwan- 
dzie, współwłaścicielu domu bankowego „K. Wa­
welberg11. Rotwand przed pewnym czasem otrzy­
mywał anonimowe listy, których autor żądał od 
niego 30.000 moli, grożąc w przeciwnym razie 
zabójstwem. Na autora tych listów urządzono 
zasadzkę, która się jednak nie udała. Dopiero 
później na podstawie pewnych danych areszto­
wano Leopolda Legutkę, pozbawionego już prawa 
za inne przestępstwa. Jednakże, gdy przyszło 
do rozprawy sądowej, oskarżenia ze strony S. 
Rotwanda nikt nie popierał, wobec czego sprawę 
umorzono.

— Za sportu. W petersburskich kołach 
sportowych wielką scDsacyę zrobiło odkrycie, że 
konie znanego hodowcy p. Łazarewa przed 
każdym wyścigiem były sztucznie podniecane 
t. zw. „doppingiem11, czyli zastrzykiwaniem środ­
ków podniecających. Ponieważ „dopping11 su­
rowo jest wzbroniony w ustawie Towarzystw 
wyścigowych, przeto komisya techniczna Carsko- 
sielskiego Tow. wyścigów konnych postanowiła:
1. nie wypłacić p. Łazarewowi tych nagród, 
które zostały mu wstrzymane, 2. pozbawić p. Ła­
zarewa puszczania na wszystkich torach rossyj- 
skich czterech koni. a w tej liczbie głównego 
zwycięzcy „Irish Lad11)* 3. zabronić trenero «ri 
p. Łazarewa pracować na torach rossyjskich. 
Kwesty a ta, jak pisze Now. Wremia nie zo­
stała ostatecznie rozstrzygnięta i prawdopodobnie 
będzie przedmiotem specyalnej narady w głównym 
zarządzie stadnin państwowych.

— Tajemniczą i straszną w swych 
szczegółach zbrodnię popełniono w Petersburgu, 
na rodzinie pułkownika Toszukanta, którego żo­
na słynęła z piękności. Znaleziono ją*'/ w mie­
szkaniu, z poderżniętą szyją i z głębokiemi ra­
nami na całem ciele. Obok leżały pomordowane 
trupy jej sześcioletniego syna i trzynastoletniej 
córki. Dziewczę trzymało w ręku pęk włosów, 
które wydarło sobie zapewne z bolu w rozpa­

czliwej walce ze śmiercią. Zbrodnię uważają w 
mieście za akt zemsty. Kosztowności i całe mie­
szkanie zostało bowiem nietknięte.

— Niezwykły sen. Piszą z Łomży: 
Od kilku miesięcy jesteśmy świadkami rzadkiego 
w medycynie wypadku, jakim jest trwający bez 
przerwy od Wszystkich Świętych r z. sen stu­
denta B. Przez cały ten okres czasu chory raz 
tylko jeden usiłował mocą woli otrząsnąć się z 
senności, lecz bez skutku, gdyż mimo wysiłku 
zasnął zaraz, przysiadłszy na krześle. Ile wia­
domo, B. podczas snu słyszy i rozumie wszyst­
ko, nie może jednak mówić. Budzi się co pewien 
czas, przyjmuje nieco pokarmu płynnego i znowu 
usypia. Zapytany, raz tylko jeden zdobył się na 
odpowiedź, szepcąc boleśnie: „Cierpię nad siły!11 
Nieszczęśliwy wysechł jak szczypa. Lekarze do­
tychczas nie mogą przerwać tego chorobliwego snu.

— Skrzypce Stradivariusa. Zbie­
giem niezwykłych okoliczności odkryto w tych 
dniach w Strasburgu prawdziwe skrzypce Stra- 
divariusa. Przed 3 laty bardzo bogata 65-letnia 
wdowa w Strasburgu poślubiła własnego stan­
greta, 2 3-letniego młodzieńca. Tak nagle ze sługi 
na pana wyniesiony młodzieniec, zaczął pełnemi 
garściami rozrzucać gotówkę swojej małżonki z 
przyjaciółkami, których znalazł bez liku. Wre­
szcie, zadłużywszy się po uszy, uciekł przed kilku 
tygodniami z jedną z owych przyjaciółek za gra­
nicę. Wierzyciele, dowiedziawszy się o tern, po­
łożyli areszt na jego ruchomości i wystawili je 
na sprzedaż. Otóż komornik, któremu sprzedaż 
poduczono, przyjrzawszy się znalezionym wśród 
ruchomości skrzypcom, poznał, że są to orygi­
nalne skrzypce Stradiyariusa. Ma się rozumieć, 
iż wobec takiego odkrycia licytacya była bardzo 
ożywiona i wreszcie sprzedano drogocenny instru­
ment za 14.00U maiek.

— Zatonięcie statków. Według wia­
domości telegraficznej, statek Lloyda „Posejdon11 
poszedł na dno koło Cap Carmen na pobrzeżu 
syryjskiem.

Żaglowiec „Izabela Walker", zetknąwszy 
się w kanale z parowcem norweskim „Teodora11, 
zatonął. Na obu okrętach utonęło 23 ludzi z 
załogi.

— Ks. Perosi o Papieżu. Znany 
twórca oratmyów ks. Wawrzjniec Perosi, jadąc 
w tych dniach z Rzymu do Borgo a Buggiano 
miał dłuższą rozmowę ze sprawozdawcą dzien­
nika Corriere della sera o osobie nowego Pa­
pieża. Ks. Perusi zna Ojca św. osobiście, prze­
bywał bowiem przy jego boku przez lat pięć w 
Wenecyi, to też sylwetka, jaką kreśli, zawiera 
wiele szczegółów bardzo ciekawych.

„Nie można wyobrazić sobie — opowiada 
ks. Perosi — człowieka milszego i naturalniej­
szego. Człowiek to zawsze wesoły i zawsze u- 
'przejmy, nigdy o sobie nie myślący i serdecznie 
wdzięczny za rrażdy dowód pamięci Srueha chę­
tnie rad wszystkich i chętme ustępuje, gdy wi­
dzi, że to ustępstwo wywoła skutek zbawienny. 
Jest to cechą charakteru silnego, bez samohfk-. 
stwa. charakter bowiem słaby stara się zawsze 
słabość swoją pokryć uporem. Wole ta poparta 
jest przez rozum bystry, odrazu docierający do 
iądra sprawy i umiejący stronę jej praktyczną 
ocenić. Dla wyrobienia sobie pojęcia o złotem 
sercu Papieża należy wiazieó, tak, jak ja  to nie­
raz widziałem, tę radość promienną jego na 
twarzy, gdy ma sposobność przebaczyć, co ko- 
mr lub waśń uśmierzyć. Niezwykłą wsirzemię- 
źliwością we wszysikiem odznaczający się, Pa­
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P O W I E Ś Ć .

H .
(Ciąg dalszy).

Książę przetarł ruchem powolnym dło­
nią swe czoło i spojrzał machinalnie przez 
szyby okien karety.

Jakiś dreszcz dziwny przebiegł mu po 
ciele całem, w arteryach biła krew przyśpie- 
szonem tętnem, w wargi wąskie wpijał mu 
się sam, instynktownie jakby, szereg zębów 
białych, gryząc je i wąs dług:' czarny.

Cierpiał...
Przez plac obszerny i pusty przejeżdżała 

w tej chwili kareta, wyrwawszy się z ciasnego 
i krętego zakątka wielkomiejskiego zamętn 
i wiru.

Na wysokiej wieży dzwonił zegar po­
ważnie Ltórąś godzinę, nieliczni przechodnie 
snuli się po szerokich trotuarach...

Wzrok księcia przesuwał się po ich 
twarzach i bystry pragnął zdawało się prze­
niknąć je.

A  przyglądając się im w ten sposób 
ciekawie, książę zarazem myślał ze. smutkiem;

Jacy oni jednak wszyscy, szczęśliwi!...
W  swoich sprawach idą gdzieś ci lu­

dzie, lub po pracy wracają do siebie, zado­
woleni, spokojni przeważnie, choć niejeden

z nich w pocie czoła może wielokrotnie wal­
czy o byt i kawałek ehleba...

A n ?
Mam przecie zdawałoby się w7szystko, 

dostrtek, tytuł, znaczenie, posiadam oozornie 
wszelkie ułudy ziemskiego szczęścia...

I  cóż za pożyiek mam z tegc ?
Jakiż skutek?...
Że teraz wracam do siebie może tyl­

ko po to, by zbierać gruzy rozpadających się 
odłamów domowego ogniska, pożycia, by 
przekonać się raz jeszcze nie w teoryi, lecz 
w praktyce, że w życiu w nic prawie wie­
rzyć nie^ nożna, nie trzeba, ani w ludzi, ani 
w miłość, aui nawet w swą własną żo n ę ..

W estchnienie bolesne, cierpienia pełne 
podnMsło pierś księcia i usta jego skrzywiły 
się kurczowo.

Nagle drgnął,..
To pracująca bezustannie koło jednego 

wciąż punktu wyobraźnia jego rzuciła mu w 
myślach przestrzeni jak na ekran, obraz na­
gły, wyraźny.

W idział tych dwoje, Jerzego i Lily, 
pochylonych ku sobie w miłosnem upojeniu, 
zapamiętaniu, pożerających się wzrokiem, peł­
nym uczucia i namiętności, targających w 
uniesieniu zakazanych rozkoszy, najświętsze 
węzły sakramentu małżeństwa i uczciwości, 
plamiących jego dom, honor i imię!...

Jakby odpędzić pragnąc ten obraz przy­
kry, straszny, książę kilkakrotnie przetarł 
ręką twarz i czoło, a po chwili na wpół 
przytomny spojrzenie błędne jeszcze utkwił 
prosto przed siebie.

Kareta zwalniała biegu właśnie, do wnę­
trza powozu wpadł odblask dwóch latarni 
dużych, palących się u podjazdu pałacu Ros-

solińskieh; zajeżdżano — książę był już u 
siebie.

Westchnienie ulgi wyrwało mu s,-ę z 
przygnębionej cierpieniem piersi i nagła, bez­
podstawna, a niewytłómaezona Biczem na­
dzieja, jak balsam kojąca, uparcie znowu 
wśliznęła mu się do serca, do duszy...

— Może Lily jest już w domu, może go 
z niecierpliwością czeka, wygląda?. .

Lokaj otwierał drzwiczki a w tej samej 
chwili książę wyskoczył sprężyście i na sto­
pniach pałacu w niepewności zatrzymał się 
nagle.

Pomimo na nowo budzącej się nadziei, 
nurtowana jednak podejrzeniem, zapaliła się 
w nim chęć zapytania służby, zkąd miano 
wicie kazano im odjechać.

Spojrzał z pod oka na nich...
Nie domyślając się niczego, lokaj za­

mykał właśnie drzwiczki powozu, stangret, 
obejrzawszy się, poruszył lejcami — konie 
ruszały.

Książę szybko oawróeił się i przestąpił 
próg pałacu.

Wstyd nagły przed samym sobą i obrzy­
dzenie kalania się szpiegostwem za pomocą 
lokai wstrząsnęły nim do głębi i zniewoliły 
zaniechać tego kroku.

Wszedł do przedpokoju niebawem.
Tu i na schodach paliły się gazowe 

lampy, przyćmione matowymi kolorowymi 
kloszami, odbijając się malowniczo w rozrzu­
conych tu i ówdzie dużych zwierciadłach; 
podobnie, jak przed kilkoma godzinami, w 
pałacu było cicho.

Książę wstępował po schodach pośpie­
sznie i nerwowo.

Tak pragnął eoprędzej sprawdzić swą 
urojoną nadzieję, tak pragnął..

Posłyszawszy snadź odgłos drzwi otwie­

ranych, u szczytu schodów 1’kazał się ka­
merdyner, a ujrzawszy pana swego, zatrzy­
m ał się i czekał...

Książę zaś głośno zapytał.
— Ozy księżna wróciła?
— Nie wrócua, proszę księcia — odpo­

wiedział stary sługa, typowy okaz wysłużo­
nego lokaja z dobrego domu.

Książę opuścił głowę i w milczeniu 
wstępował po stopniach dalej, powoli.

Więc ostatnia nadzieja prysła, jak pu­
szczona przez dziecię bańka mydlana, roz­
płynęła się w powietrzu, znikła...

List mówił zatem prawdę...
Ze zmarszczonemi brwiami, posępny, 

minął książę starego kamerdynera, który z 
dobrotliwą i poczciwą miną spoglądał na 
swego pana, czekając jakiego bądź odeń roz­
kazu, — i wszedł do roztwartyeh pokoi.

Lamryntem smutku wydały mu się one, 
pooświetlane łagodnie, wytworne i ciche, 
wszedłszy zaś do jednego z salonów począł 
go przebiegać miarowym, jednostajnym kro­
kiem.

Twarz jego wzburzona dotychczas, po­
częła się stopniowo uspokaiać siłą woli, a 
oczy przyćmione żalem do życia, tchnące do 
niedawna cierpieniem, stały się znowu spo­
kojne i zimne.

Piękne, wysoki i tylko czoło poorało 
się bruzdami, a głęboka zmarszczka zaryso­
wała się pomiędzy brwiami.

Książę bezustannie chodził po salonie, 
rozczesując machinalnie od czasu do czasu 
białą, wykwintną swą ręką długą, ciemną 
brodę...

(Ciąg dalszy nastąpi).
Maciej hr Lubieński.

»Gazeta Lwowńka z dnia 2. września 1903.
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pież jest człowiekiem pracy, nie rozrywek, a je­
żeli ma możność zażycia przechadzki na świeżem 
powietrzu, to wystarcza mu najzupełniej.

Zawsze odznaczał się wielką gorliwością 
w kierunku oswobodzenia kościołów od złej mu­
zyki. Z tego względu łączyła go wielka przyjaźń 
z ojcem Arnellim, jednym z najżarliwszych po­
pleczników tej sprawy we Włoszeeh. Gdy był 
biskupem w Matui, sam zaczął uczyć semina­
rzystów śpiewu gregoryańskiego, a gdy w 1894 
roku zawakowała posada kapelmistrza kościoła 
św. Marka w Wenecyi, użył całego wpływu, 
aby mnie na tern stanowisku osadzić, aczkol­
wiek nie było to łatwe ze względu na mój wiek 
młody, liczyłem bowiem wówczas zaledwie 21 
lat. A przy całem tern zajęciu się mną kiero­
wała nim miłość dla sztuki i przedewszystkiem 
cześć dla Domu Bożego. Cześć ta jest tak wiel­
ka, że pierwszego mojego oratoryum nie po- 
zwolif w żadnym kościele wykonać, aczkolwiek 
pragnął tego bardzo. Życzył sobie, aby wyko­
nano je w teatrze Fenice, bo jak powiedział: 
„W kościele nie należy wykonywać utworów 
świeckich".

— Pamiątki po ks. Poniatowskim. 
Muzeum historyczne m. Lipska otrzymało z daru 
niejakiej panny Simildy Gerhardówny zbiór ró­
żnych pamiątek, wartości artystycznej po Józefie 
ks. Poniatowskim. Oprócz munduru i uzbrojenia, 
które ks. Józef nosił w chwili śmierci, tudzież 
jego autografów, zbiór ten zawiera między inne- 
mi biust marmurowy księcia, dłuta rzeźbiarza 
Yanozziego; portret, wykonany pastelem przez 
drezdeńskiego malarza nadwornego H. Schmidta, 
oraz model gipsowy posągu konnego Thorwald- 
sena.

— Katastrofa na okręcie. Pod po­
kładem okrętu „Neckar", który wypłynął onegdaj 
z Bremy, pękła rura maszyny parowej. Dwaj 
maszyniści i trzej palacze odnieśli ciężkie rany 
z poparzenia, dwaj inni palacze zostali lekko 
zranieni. Okręt powrócić musiał do portu.

— Zniknięcie lekarki. Wielkie wra­
żenie wywołało w Londynie tajemnicze zniknię­
cie panny Francis Hickmanówny, młodej, obda­
rzonej niezwykłą pięknością lekarki szpitala lon­
dyńskiego „Royal Free-Hospital“. Szpital ten bez­
płatny leży w dzielnicy Londynu, uchodzącej za 
bardzo niebezpieczną, przypuszczają więc, że pannę 
Hickmanównę, która wyszła późno ze szpitala, 
napadła zgraja łotrów i zamordowała. Młoda le­
karka znana była szeroko w warstwach ludo­
wych ze swojego miłosierdzia.

— Nowa gra towarzyska. W Pa­
ryżu wymyślono nową grę, która wymaga wiel 
kiej zręczności i przytomności umysłu. Na do­
brze wystrzyżonej murawie stawia się wielką- 
ilość pustych butelek szampana. Potem zawią­
zują oczy dwom damom, które mają przejść po­
między butelkami nie przewróciwszy żadnej, kie­
rowane na lejcach ze wstążek przez młodzieńca. 
Woźnica ten ma przeprowadzić swój zaprząg w 
milczeniu, wygra bowiem, jedynie kierując zrę­
cznie lejcami. Kto przejedzie szczęśliwie przepi­
saną przestrzeń, otrzymuje wyznaczony przez 
Towarzystwo upominek. Paryżanie i Paryżanki 
przepadają za tą zabawą, która jest obecnie 
najmodniejszą „w stolicy świata".

— Nieznana choroba. W Swanseatal 
w Anglii, wybuchła choroba, wobec której le­
karze stoją bezradni, i która zaczęła już pano­
wać w Cambridge. Zrazu, gdy zachorował pierw­
szy pacyent, określono chorobę jako ospę i prze­
niesiono go do sanatoryum. Po kilku dniach 
wszakże lekarze oznajmili, że to bynajmniej nie 
ospa, lecz choroba dotychczas zupełnie nieznana. 
Od owego czasu przypadki podobne zdarzają się 
coraz częściej i choroba przybiera charakter epi­
demiczny.

— Po Stu latach. Sto lat upłynęło od 
chwili, gdy dnia 15 maja 1803 r. kapłan Ja ­
mes Dixon odprawił po raz pierwszy publicznie 
Mszę św. w Sydney. Cała ludność katolicka Au­
stralii ograniczała się wówczas do kilku kolonii 
karnych, do których rząd angielski zsyłał poli­
tycznych przestępców i zbrodniarzy, a katolicka 
religia aż do tego czasu nie była uznaną za 
społeczność kościelną przez rząd londyński, mimo, 
że wspomniany kapłan nosił tytuł „apostolskie­
go prefekta dla Nowej Holandyi". Kapłan ten 
po zajęciu północno-wschodnich wybrzeży Au­
stralii przez Anglię, przybył tam r. 1798 i to 
nie jako misyonarz, ale jako skazaniec, schwy­
tany w czasie nieudanej rewolucyi irlandzkiej i 
zasądzony na „dożywotnie wygnanie". Jako taki 
był on pozbawiony wszelkich praw obywatel­
skich, a więc i funkcyi kapłańskich sprawować 
mu nie było wolno. Dopiero na podstawie de­
kretu, wydanego przez sekretarza stanu dla an­
gielskich kolonii, ówczesny gubernator z Nowej 
południowej Walii p. King, pozwolił ks. Dixo- 
nowi „należącemu do Kościoła rzymskiego" wy­
stępować w charakterze kapłana. W skutek tego 
pozwolenia ogłoszonego w urzędowem Govern- 
ment Gazette, w niedzielę, dnia 15 maja 1803 
roku celebrował on Mszę św. w kapliczce na 
prędce urządzonej w Sydney, a równocześnie po­
zwolono mu raz na tydzień kolejno odprawiać 
Mszę św. to w Sydney, to w Parramentta, to w 
Hawkesbury. W ciągu lat 100 powstały ko­
ścioły i dyecezye i obecnie liczba katolików w 
Australii wynosi około miliona, liczba księży 
przeszło 1,000, a prymasem Australii jest ar­
cybiskup kardynał Patryk Moran.

— Nowa produkcya wosku w 
Chinach. Ostatni raport amerykańskiego kon­

sula z Chin zawiera ciekawą wiadomość o spo­
sobach nowej prodnkcyi wosku, przypominające 
odkrycie jedwabnika i rozpowszechnienie jego u- 
prawy na Amerykę. Jak opisuje sprawozdawca, 
rośnie w Chinach szczególne drzewo, nazywa 
się w obrazowym języku chińskim „drzewem, 
które trzeszczy, jak pchła". Jest to rodzaj drze­
wa ligustrowego, które na wiosnę pokrywa się 
naroślami wielkości grochu, wypełnionemi jakby 
mączką, złożoną z myriadów malutkich jajeczek 
szczególnego owadu, zwanego białym robaczkiem 
woskowym. Jajeczka te zbiera się w torebki, 
poprzekłówane w liczne otworki i zawiesza na 
gałęziach innego drzewa t. zw. „frasinus chi- 
nensis". To ostatnie odgrywa rolę żywicielki ro­
baczków woskowych, podobnie jak drzewa mor­
wowe dla jedwabników. Po upływie dwóch ty­
godni osiągają poczwarki zupełny swój rozwój i 
wówczas samiczki zaczynają znosić jajka, zaś 
samcy wydzielają rodzaj tłustej, białej materyi, 
okładając nią w coraz grubszych warstwach z 
miesiąca na miesiąc cały pień i wszystkie ga­
łęzie na grubość 5—6 centymetrów. Kiedy przy­
chodzi czas zbiorów, Chińczycy zdejmują ostro­
żnie cały pokład białej materyi, która jest go­
towym już doskonałym woskiem białym, po­
dobnym do wosku pszczelnego. Sprzedają do na 
miejscu w cenie 5 —6 fr. za klg.

Sprawozdanie konsulatu poleca to odkry­
cie do zastosowania w Ameryce.

— Największy i najwygodniejszy 
dom na świecie. Taki okaz znajduje się, 
naturalnie w Nowym Jorku. Gmach wznosi się 
na 17 piętr, ma 3000 pokojów i 300 mie­
szkań. Na parterze znajdują się : halla palmo­
wa, mogąca pomieścić wszystkich lokatorów 
sala koncertowa i balowa, kawiarnia, restaura- 
cya „bar", urząd pocztowy, apteka, sklep z ty­
toniem, dom bankowy, skład papieru, sklep ga­
lanteryjny, lekarz i dentysta. Schody są mar­
murowe, ściany wykładane kaflami, lub marmu­
rem, naturalnie windy są w ciągłym ruchu i 
w każdem mieszkaniu jest telefon. Na szóstem 
piętrze znajduje się olbrzymia sala restauracyjna, 
mogąca łatwo pomieścić 450 osób. Z jej okien 
przedstawia się widok wspaniały. Dach domu, 
noszącego nazwę „Ausonia", jest szklany. — 
W domu tym są apartamenty, złożone z 20 po­
kojów, za które płaci się 40' 0 dolarów (wcale 
nie drogo) i pokoje kawalerskie za 500 do 600 
dolarów rocznie. Te ostatnie składają się z dwu 
salonów, sypialni i łazienki. Przeeięciowo mie­
szkania kosztują 1000 do 2000 dolarów. Każdy 
lokal familijny ma dwie łazienki — jedną dla 
jpaństwa, drugą — dla służby. Wszędzie są krany 
z wodą zimną i gorącą, a nawet z wodą morską 
do kąpieli kuracyjnych. Lokatorowie otrzymują 
bezpłatnie: opał, światło elektryczne, lód i wo­
dę dystylowaną. Szafy są wszędzie w rnurach. 
Każde mieszkanie zaopatrzone jest w lodownię. 
W „Ausonii" moŻDa wynajmować salony na 
„five oclocki", teatr, rauty, co, w obec trudno­
ści dostania służących, oraz ich wymagań i ka­
prysów, jest dobrodziejstwem. Budowa „Auso­
nii" kosztowała 4 miliony dolarów i trwała od 
roku 1899 do końca 1902. Czynsz dzierżawny 
przynosi 3 l/i miliony franków, czysty zysk 2 
miliony franków.

Kronika prowineyonaSna.

— Jarosław. (Nieszczęśliwy wypadek). 
W czasie ćwiczeń w strzelaniu 8 pułku huzarów 
na błoniach w Rokietnicy wystrzelił przypadko­
wo karabin stojącego w szeregu żołnierza i za­
bił na miejscu huzara Wawrzyńca Bauera.

— Krynica. (Lista gości). Do 26 sierp­
nia b. r. bawiło tu ogółem rodzin 3832, osób 
6142.

— K o s ó w . (Samobójstwo). Niedaleko 
Żabiego, w Magórce odebrał sobie życie przez 
powieszenie Nykoła Sołomejezuk, z rozpaczy wy­
wołanej skrzywdzeniem denata przez przedsię­
biorcę spławu Abrahama Frankla, przy wypłacie 
za budowę grobli.

— Nisko. (Pożar). W Rudniku wybuchł 
w tych dniach pożar, który zniszczył zabudowa­
nia gospodarskie mieszczanina Józefa Sekulskie­
go, oraz 8 brogów i 14 stodół, wraz z nagro­
madzonymi w nich zapasami zboża. Ogólna szko­
da wynosi około 13.450 K.

— Niżankowice. (Śmierć pod kolami 
pociągu). Na torze kolejowym między Herma- 
nowicami a Niżankowicami za Przemyślem, zna­
leziono w sobotę, dnia 29 sierpnia przed po­
łudniem zwłoki chłopca, niewiadomego nazwiska 
i pochodzenia, strasznie poszarpane przez koła 
pociągu. Wdrożono w tej sprawie dochodzenia 
sądowe.

— Podgórze. (W ypadek z  bronią). 
Straszny wypadek zdarzył się w niedzielę po 
południu w Ludwinowie koło Podgórza, w mie­
szkaniu tamtejszego obywatela p. Ziemby. Po­
zostawiony mianowicie bez opieki 14-letni synek 
pp. Ziembów zabawiał się strzelaniem z rewol­
weru, przyczem postrzelił śmiertelnie młodszego 
brata swego. Kula przeszyła nawskróś głowę 2- 
letniego dziecka, które niebawem wśród stra­
sznych męczarni zmarło.

— Sokal. (Pożar). Na przedmieściu So­
kala w Zabużu wybuchł w tych dniach pożar w 
zabudowaniach Stefana Sobieckiego i przy panu­
jącym wietrze ogarnął sąsiednie domostwa, które 
w całości spłonęły. Szkodę wyrządzoną obliczają

na 16.000 K. Asekuracya pokryje zaledwie po­
łowę. Dochodzenia wykazały, że przyczyną pożaru 
była nieostrożność dzieci bawiących się zapałkami.

— Zbaraż. (Samobójstwo). Na obszarze 
dworskim w Iwanczanach znaleziono zwłoki 14-le- 
tniego Konrada Tywona, który odebrał sobie 
życie przez powieszenie.

N o t t i  I m l o - a r t y s t F c z i
Polacy za granicą. We francuskich 

pismach ukazało się wiele prac autorów pol­
skich, lub odnoszących się do Polaków. Journal 
du petrole zamieścił artykuł pod tytułem : Les 
exploilations de la Golicie en 1902, tudzież 
artykuł dr. E. Habdanka o przyszłości przemy­
słu naftowego w Galicja. Remie des deux mon- 
des zamieściła rzecz Ludwika Leger: „Młodość 
dwóch idealistów", Zygmunta Krasińskiego i 
Henryka Reeve. H. Dupays opisał w Revue 
d'agriculture pratigue majorat przeworski (Le 
Majorat de Przeworsk). G. Desdevises du De- 
zert poświęcił wykład wojskowy bitwie pod Sa- 
mosierrą (Revue des cours). Pp. Bordas i Ra­
czkowski ogłosili w Annales de chimie andly- 
tigue rozprawę o zmniejszeniu się ilości lecyty­
ny w grzanem mleku, a L. Winiarski wydru­
kował w Revue philosophigue rzecz p. t. „Zasa­
da najmniejszego wysiłku jako podstawa nauki 
społecznej.

Repertuar teatru miejskiego 
we Lwowie.

Dziś, we wtorek, po raz pierwszy „Posłaniec 
ur. 6666", operetka w 3 aktach L. Krenna i 
R. Lindaua. Muzyka 0. M. Ziehrera. W głównych 
rolach wystąpią panie: Łopatyńska, Miłowska, 
Porecka, Kasprowiezowa, Okońska, pp. Feldman, 
Lelewicz, Jastrzębski, Okoński, Paszkowski, Ja- 
roński, Kratochwil, Kliszewski i Turzański. Ka­
pelmistrz Fr. Słomkowski. Nowa wystawa.

We środę, pierwsze przedstawienie dramatu 
po powrocie z Krynicy, poraź pierwszy: „Wia­
nek mirtowy", cztery akty, napisał' Jerzy Żu­
ławski.

We czwartek, po raz drugi „Posłaniec 
nr. 6666", operetka w 3 aktach z prologiem 
C. M. Ziehrera.

W piątek, po raz drugi „Wianek mirtowy",, 
cztery akty, napisał Jerzy Żuławski.

W sobotę, po raz trzeci „Posłaniec nr, 
6666", operetka w 3 aktach z prologiem C. M 
Ziehrera.

Kasa teatralna sprzedawać będzie bilety 
na powyższe przedstawienia codziennie w zwy­
kłych godzinach.

Z lileratnry p w ic ś iw e i .
(Cecylia Walewska: „Autor", powieść współcze­
sna; Kazimierz Gliński: „W Babinie", powieść 
z pierwszych lat rzeczypospolitej Babińskiej, to­

mów dwa; Warszawa, 1903).

P. Cecylia Walewska przybrała swoją naj­
nowszą powieść współczesną w szaty bardzo 
ozdobne. W ydał ją  Stefan Demby w W ar­
szawie, odbito w „drukarni narodowej" w 
Krakowie, dołączając doskonały portret nie­
wyczerpanej w pomysłach i temperamencie 
pisarskim literatki.

Pani Walewska tworzy niestrudzenie, 
zapał godny uznania; niestety jednak wyko­
nanie nie zawsze idzie tu w parze z dobre- 
mi chęciami. I  cóż pomoże przejmujące au­
torkę na wskroś pragnienie tworzenia ; na 
cóż się przyda cały jej zapał pisarski, kiedy 
wyniki ukazują się niewyraźne, m dłe; gdy 
powieść, zużywająca tyle czasu, sił i pracy, 
nie spotyka się z należnein uznaniem czytel­
ników i krytyki.

„Autor" posiada wprawdzie więeej nieco 
cech dodatnich,, niż poprzednie prace p. W a­
lewskiej, znacznie przewyższa płody litera­
ckie całego szeregu autorek rodzimych, zaw­
sze atoli nie jest to utwór, zasługujący na 
miano dobrego i zajmującego, nie wychyla 
się zbytnio po za rainy przeciętności, a 
tego cnyba p Walewska nie pragnęła.

Postęp pewien w każdym razie wido­
czny : przebija on się głównie w usiłowa­
niach stworzenia typów nowych, oryginal­
nych. W tym kierunku niezawsze uwieńczył 
zamiary autorki skutek upragniony; najlepiej 
jej się to udało z żoną bankiera, romansową 
piękną żydówką, która tak długo nęc> wdzię­
kami swoimi, kusi i bałamuci spotkanego na 
drodze życia sławnego pisarza, muzyka, ma­
larza lub rzeźbiarza, póki nie otrzyma po­
wieści lub utworu muzycznego sobie poświę­
conego, portretu własnego lub biustu, W po­
goni za tego rodzaju wziętośeią jest niepo­
równaną, w wyborze pomysłów prawdziwa 
m istrzyni; kobiety inne schną z zazdrości i 
zawiści, a ona — uszczęśliwiona i dumna 
z nowej zdobyczy — od razu, bez dłuższego 
wstępu, staje się zimną i ironiczną, nieubła 
ganą w zemście żydówki nad innowiercami.

Mści się w ten sposób za poniewierkę, jakiej 
doznają w świecie jej współwyznawcy; chlubi 
się tein wobec pokonanego wielbiciela.

Uszczęśliwiony, pewny zwycięstwa au­
tor lub artysta, składa u stóp ubóstwianej 
bankierowej najnowsze swoje dzieło; ona 
przyjmuje ten wyraz hołdu dla jej urody i.... 
sprytu wdzięcznym uśmiechem, a jutro.... ju ­
tro należy już do innej, z góry upatrzonej 
nowej gwiazdy na horyzoncie literatury lub 
sztuki, którą znowu nęcić będzie kolejno — 
według wypróbowanej metody — sukniami 
pod szyję szczelnie zapiętemi, potem dekol- 
towanemi, wreszcie rozkosznym negliżem; 
szeptami poufnymi w przyćmionym buduarze, 
kolacyjkami i herbatkami we dwoje, lekturą 
utworów danej ofiary, pochlebstwami, pozor- 
nem oddaniem się i t. p.

We właściwem słowa znaczeniu — zda­
niem pani bankierowej — nie zdradziła ona 
małżonka z żadnym z tych panów: całus, 
to rzecz taka niewinna, a po za całusem prze­
cie nie zdobywają oni, mimo największe trudy, 
mc więcej. Wprawdzie posiada ona jeden 
grzeszek na sumieniu: ukryty zręcznie ro­
mans ze znakomitym pisarzem niemieckim, 
żydem, z którym się zjeżdża co pewien prze­
ciąg czasu gdzieś za granicą; ostrożności 
wszelkie są tu jednak ściśle przestrzegane, 
czuły małżonek o nic nie posądza, a te war­
szawskie dziwactwa ślicznej Estery nic mu 
nie szkodziły; rozgłos żony może nawet po­
chlebiał i pomagał w robieniu nowych mi­
lionów.

Bohaterem powieści jest Kazimierz Biel­
ski. Matka odumarła go wcześnie, liczył w 
dniu jej zgonu lat ośm albo dziewięć najwy­
żej; ojca nienawidził całą duszą za porzuce­
nie matki. Wprawdzie tego rodzaju zakamie- 
niała nienawiść u małego dziecka wydaje mi 
się niezbyt prawdziwą, ale skoro tak chce 
autorka, wierzyć w nią musimy.

Losem dwóch sierot zajął się wuj z 
Warszawy, schorowany dziwak, marzący bez­
ustannie o napisaniu dzieła, o zrobieniu od­
krycia, któreby po śmierci imię jego wieko- 
pomnem uczyniło. Człowiek był to zamożny, 
dom urządzony miał na stopie pańskiej, nowa 
jednak siedziba wydała się chłopcom więzie­
niem nie do zniesienia: wszystko tu obliczone 
z góry, porządek dnia ułożony z pedantyczną 
systematycznością, głośniejszy śmiech lub 
rozmowa poczytywane niemal za zbrodnię. 
Młodszy brat, Adaś, wraca do ojca, który 
właśnie teraz zgłosił się listownie po dzieci; 
starszy Kazimierz, rodzica nienawidzi, z wu­
jem się posprzeczał, idzie więc w świat na 
własny chleb.

Pierś i mózg rozsadza mu gorączka 
tworzenia; wysnuta z własnych cierpień po 
wieść zdobywa na konkursie pierwszą na­
grodę; nowa gwiazda zwraca na siebie po­
wszechną uwagę; salony warszawskie dobi­
jają  się o zwabienie w swe mury „znakomi­
tego młodego au to ra"; redakcye kołacą o 
fejletony, nowelki; reporterzy interwiewują. 
Wszystko to drażni Kazimierza, sprawia mu 
ból niewypowiedziany; ucieka od ludzi, zry­
wa nawet z kolegami, wije się w mękach, 
szamoce i szarpie nerwy. I  tutaj, w prze­
prowadzeniu wszystkich psychicznych zmian, 
jakim ulega Bielski, ogromna przesada. Bez­
ustanne te walki niepomiernie nużą i nu­
dzą czytelnika, odczuwającego, że ma do czy­
nienia ze sztuczną pozą autorki, tak bardzo 
odbiegającą od prawdy i naturalności. Zre­
sztą p. Walewska nie stanowi pod tym wzglę­
dem wyjątku. Jest to co prawda wada naj­
częściej spotykana u kobiet-autorek, lubują­
cych się w nadzwyczajnych bohaterach, sy- 
tuacyach i kontrastach. Pani Walewska u- 
strzedz się jej nie zdołała.

Ale dążmy dalej. Bielski nie zna świata 
ni ludzi: pierwszy obserwował z po za szyby 
okna, drugich odczuwał mózgiem, poznawał 
z przeczytanych bez najmniejszego wyboru 
i systemu książek. Na jedną powieść, foto­
grafowaną wprost z życia, tak skromny zasób 
wiedzy i doświadczenia wystarczył; autor- 
laureat musiał kroczyć po szczeblach drabi­
ny, wiodącej do sławy i nieśmiertelności, 
bezustannie, coraz wyżej; zatrzymanie się w 
tym pochodzie równało się upadkowi; a tu 
tymczasem straszna pustka w sercu i mózgu, 
powodowała okropną walkę, a walka wyczer­
pywała wszelkie siły ciała i ducha. Mimo 
noce spędzane bezsennie, w pokoju zamknię­
tym szczelnie przed wzrokiem niepowołanych, 
mimo strasznego wysiłku i żądzy tworzenia, 
natchnienie nie przybywało.

(Dokończenie nastąpi).
Mre.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Fabryka porcelany i wyrobów 

kaflowych w Irkucku. W Antwerpii za­
wiązało się niedawno akcyjne Towarzystwo 
yelgijskie celem eksploatowania istniejącej od 
at trzydziestu kilku, a należącej do Rossya- 

nina Perewałowa fabryki porcelany, fajansu 
i wyro nów kaflowych w Irkucku na Syberyi.



Kapitał akcyjny tej nowej spółki wynosi 2 
miliony franków, w skład założycieli wchodzi 
pięciu Belgów, dwóch Polaków i Rossyanin 
Perewałow, dawny właściciel fabryki. Dy­
rektorem handlowym Towarzystwa zamiano­
wano Polaka, Stanisława Kruszewskiego 
W  Belgii wogóle objawia się obecnie ogromna 
dążność lokowania kapitałów w przedsię­
biorstwach syberyjskich, zwłaszcza od czasu, 
gdy przedsiębiorstwa w państwie Kongo 
wobec zaborczych planów Anglii przedsta­
wiają coraz mniejszą pewność. Nikt nawet 
nie przypuszczałby, jak kolosalne kapitały 
belgijskie zaangażowane są w przedsiębior­
stwach rossyjskich. Obliczają je na przeszło 
d,va miliardy franków, to znaczy, że pizyj- 
mując ludność Belgi na 6,600.000 głów 
przeciętnie każdy Belg ma około 300 fran­
ków ulokowanych w rossyjskich kopalniach 
i przedsiębiorstwach fabrycznych.

Cena i waga pieczywa. Lwowski 
urząd targowy podaje za sierpień b. r. na- 
stępujące ceny pieczywa: Bułek zwykłych 
42 hal., bułek na mleku (kaizerek) 56 
h a l, rogalków na maśle 1 K. 26 hal., 
chleba pszennego 28 hal., chleba żytnego 
26 hal., chleba pszennego razowego 2 i hal., 
chleba żytnego razowego 22 hal., chleba ku- 
likowskiego 24 hal., chleba żółkiewski go 24 
hal., chleba kolonistów, białego — h a l, bu­
łek czerstwych 36 hal., chleba żytnego cie­
mnego 18 hal.

*** Wyrób wódki w Galicyi- W mie
siącu lipcu 1903 roku wywarzono w 16 
gorzelniach ogółem 200.750 do wyrobu o- 
znajmionych stopni alkoholu. Mianowicie było 
w ruchu gorzelń: w okręgu brodzkim 
(1.600),brzeżańskim 2 (1.950), kołomyjskim 1 
(8.400), Samborskim 3 (41.200), stanisławow­
skim 5 (107.200), tarnopolskim 4 (40.400) 
stopni alkoholu.

*** Wyrób piwa w Galicyi. W mie­
siącu lipcu 1903 roku ogółem było w ruchu 
96" browarów, w których wywarzono 80.960 
hektolitrów piwa. Browarów było w ruchu 
i wywarzono w okręgu: brodzkim 11 (8.032 
hekt.), brzeżańskim 4 (1.424 hekt.), czortkow- 
skim 3 (433 hekt.), jarosławskim 12 (4.603 
hekt.), kołomyjskim 3 (3.192 hekt.), krakow­
skim 4 (3.180 hekt.), lwowskim 5 (4.022 
hekt ), nowosądeckim 6 (3.307 hekt.), przemy­
skim 2 (4.472 hekt.), rzeszowskim 9 (4.948 
hekt.), Samborskim 5 (3.466 hekt.). sanockim
4 (4.220 hekt.), stanisławowskim 7 (4.935 
h e k t), tarnopolskim 10 (2.430 hekt.), tar­
nowskim 3 (18.332 hekt.), wadowickim 6 
(9.664 hekt.), żółkiewskim 2 (300 hekt.). 
W mieście Krakowie 2 (4.068 hekt ), we 
Lwowie 1 (11.200 hektolitrów) Ogółem 99 
browarów wywarzyło 96.228 hekt.

Produkcya i sprzedaż soli.
W  miesiącu lipcu 1903 wynosiła produkeya 
soli w Galicyi 91.970 cent. m., sprzedaż zaś 
z zapasów 121.936 cent. metr. W tym samym 
miesiącu r. 1902 wynosiła produkeya 94.878 
centr. metr., sprzedaż zaś z zapasów 124.829 
centr. metr. Z porównania wypływa, iż w roku 
1903 wyprodukowano o 2.9Ó8 cent. metry­
cznych mniej, i sprzedano 2.893 centr. metr. 
mniej, niż w tym samym okresie roku ubie­
głego. __________

Wiedeń, 1 września. (K ursa giełdy 
wiedeński#'/). Losy: a) procentowe: Austrya- 
ckie zakładu krajowego z oblig. pr. z roku 
1880 3-proc. 287- — , Austr. zakł. kr. z obi. 
pr. z r. 1889 3-prc. 278'—, Tow. żeglugi na 
Dunaju 100 zł. m. k. 4-prc. 280-—, Uregul. 
Dunaju z 1879 r. 100 zł. 5-prc. 260- —, Węg. 
Banku hip. po 100 zł. 4-prc. 87- — , Poży­
czka serb. prem. po 100 fr. 3-proc. 117-—. 
Tureckie oblig. prem. kolej.po 400 fr. — •—, 
b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica)
5 zł. 1 S*80, Zakł. kred. dla h. i p. po 10<) 
zł. 436'—, Olary 40 zł. m. k. 168-—, Poży­
czka m. Insbruku 20 zł. 83' — , Losy m. Kra­
kowa 20 zł. 80-—, Pożyczka m. Lubiany 20 
zł. 71-—, Ofen 40 zł. 167 —, Palffy 40 zł. 
m. k. 168-—, Czerw, krzyża austr. tow. 12 zł. 
53 50, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. —■— , 
Losy fund. mrcyksięcia Rudolfa 10 zł. 68' — , 
Salma 40 zł. m. k. 221‘—, Pożyczka Salz­
burga 20 zł. 77’—, Pożyczka St Genis 
40 zł. m. k. 240'—, Losy komunalne miasta 
Wiednia z 1874 r. 470 — .

Giełda towarowa. Cukier surowy loco 
Aussig 22-— do 22-10, loco Ołomuniec 20-75 
do 20 85, loco Bcrno-Wiedeń 20-80 do 20'90, 
na grudzień loco Aussig 20-35 do 20-45. Cu­
kier w kostkach: prim a  89-— do 89-— , se- 
f-unda —•— d o  . Spirytus kontyngen­
towany: loco Wiedeń 40 60 do 41- — . Nafta 
kaukazka: transito Tryest 8-25 do 8-75, ga­
licyjska przeźroczysta 29-— do 29-50. (Ctny 
w koronach).

Targ zbożowy.

Lwów, 1 września. W aluta koronowa. 
Cena za 50 kg. loco Lwów. Pszenica gotowa

7-80 do 8-10, pszenica na term ina7-35 do 7-60, 
żyto gotowe 6-— do 6-10, żyto na termina 
5-60 do 5 80, owies obroezny gotowy 5‘80 
do 6-—, owies obroezny na termina 5-25 
do 5-35, jęczmień pastewny 5'25 do 5 50, 
jęczmień browarniczy 5 50 do 6-— , rzepak
9-— do 9-25, lnianka — •— do groch 
pastewny — do —"— , groch do gotowania 
7-75 do 9‘—, wyka 5-25 do 5"50, nasienie 
lniane —■— do — ■—, nasienie konopne 
—•— do —"—, bób —' — do —•—, Pobił
5-50 do 6- — , hreczka 6-50 do 7-—, kuku 
rudza nowa 4-75 do 5-25, kukurudza stan
6-— do 6 25, chmiel za 56 kilo 200-— do 
240-—, koniczyna czerwona 48-— do 55-—- 
koniczyna biała 48-— do 58-— , koniczy 
na szwedzka 45-— do 55-—, tymotka 20-— 
do 2 3 - - .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy p a ri 
tas Tarnopol 18-25 do 18-40 za 50 litr. pa  
ritas Tarnopol na termin — do — , wy 
ranty — do — , ekskontyngentowy
10-20 do 10-35.

OSTAWIA POCZTA
Na j j .  P a n  pizyjął wczoraj przed po 

łudniem na dłuższem posłuchaniu P. Prezesa 
gabinetu dr. Koerbera.

Korespondent budapeszteński N. Freie 
Presse, podaje na podstawie informacyj pe­
wnego węgierskiego „polityka liberalnego, 
którego nazwisko w ostatnim czasie często 
wymieniano11, szczegółowe warunki, ma­
jące być rzekomo ultimatum  ze strony wię­
kszości sejmowej, W arunki te są: Przeniesie­
nie do W ęgier wszystkich oficerów włada­
jących językiem węgierskim; węgierska ko­
respondencja pomiędzy władzami wojskowe- 
mi a eywilnemi; węgierski język^ w sądach 
wojskowych, motywowany tern, że przysz i 
procedura karna wojskowa dopuszcza do o- 
brony adwokatów, żaden zaś adwokat wę­
gierski nie ma obowiązku znać języka nie­
mieckiego. Dalszem żądaniem jest węgierski 
język służbowy, to znaczy, że przełożeni ma­
ją rozmawiać z żołnierzami po węgiersku, 
wydawać w tym języku dyspozycye i pro­
wadzić naukę. Informator N. Freie Presse 
przyznaje to samo prawo (co do nauki) żoł­
nierzom innych narodowości w pułkach wę­
gierskich, to jest naukę w językach słowiań­
skich, w niemieckim i rumuńskim. Po za tą 
bezpośrednią stycznością, językiem pułkowym 
byłby, jak dotąd, język niemiecki. Liberalny 
polityk stwierdza, że ktokolwiekbądź obej­
mie przewodnictwo w rządzie, domagać się 
musi upoważnienia do powyższych ustępstw.

Prezydentem pruskiej komisyi koloni- 
zacyjnej został mianowany landrat Blomayer 
w Międzyrzeczu. Złożył on egzamin państwo­
wy w roku 1885, był zatrudniony w regen- 
cyach królewieckiej i opolskiej, w r. 1889 
otrzymał nominacyę na landrata w Plesze­
wie, a po czterech latach został przesiedlo­
ny w tym samym charakterze do Między­
rzecza,

Wychodzący w Jekaterynosławiu dzien­
nik urzędowy Pridnieprowskij K ra j zamie­
ścił z okazyi niedawnych rozruchów robotni­
czych w tern nńeśeie następujący komunikat 
gubernatora miejscowego:

„Wobec wynikłych w mieście w dniu 
sierpnia zaburzeń, podaję do publicznej 

wiadomości, że celem uniemożliwienia powta­
rzani3 się nadal ekscesów, przedsięwziąłem 
środki jaknajbardziej stanowcze; zawezwane 
w razie potrzeby wojsko używać będzie bro­
ni. Aby n ucierpieli niewinni, polecam lu­
dności m. Jekaterynosławia, by nie zbierała 
się tłumnie przez ciekawość na ulicach i pla­
cach i wogóle wypełniała ściśle postanowie­
nia obowiązujące, wydane w dniu 5 marca 
r. b., gdyż niestosowa lie  się do nich po­
ciągnie za sobą nałożenie na winnych kary 
w porządku administracyjnym w najwyższych 
rozmiarach posiadanej przezemnie władzy. 
(Areszt do 3 miesięcy, albo kara pieniężna 
do wysokości 500 rubli).

Francuski minister marynarki Pelletan 
lostanowił, że odtąd żaden okręt wojenny 

nie może być oddany do budowy, zanim mo­
del jego nie będzie wypróbowany w basenie, 
rtóry ma być utworzony w Oourberoie.

Słychać, że prezydent Loubet przerywa 
swoje ferye z powodu ostrego obrotu sprawy 
macedońskiej.

TELEGRAMY BAMTY LWOWSKIEJ
Krp,ków, 1 września. (Tel. pryw.). 

Zmarł tu  w 41 roku życia Stanisław De- 
drzeński, współwłaściciel parowej fabry­

ki odlewów artystycznych w Podgórzu. W y­
konał on według modelu prof. Marconie­
go odlew popiersia Kościuszki dla Krakowa 
i niektóre części składowe pomnika, inne 
przygotowywał do odlewu. W skutek śmierci 
jego znalazł się komitet budowy pomnika 
w trudnem położeniu.

Wiedeń, 1 września. Wczoraj wieczo­
rem, bezpośrednio po przybyciu króla Edwar­
da, złożył Najj. Pan królowi wizytę, którą 
tenże zaraz oddał.

Dziś przedpołudniem udał się król w 
otwartym powozie do kościoła Kapucynów, 
tam w krypcie modlił się przy trumnie Ce­
sarzowej Elżbiety i Arcyksięcia Budolfa, po- 
czem oglądał sarkofagi Mary1 Teresy i inne.

Następnie oddał król karty u wszystkich 
bawiących w Wiedniu Arcyksiążąt i pojechał 
na śniadanie do ambasady angielskiej.

Wiedeń, 1 września. P. Prezydent Mi­
nistrów jako kierownik Ministerstwa spra­
wiedliwości zamianował notaryuszami kan­
dydatów notaryalnych: Felicyana B i r z e j ow 
s k i e g o ze Lwowa dla Starego S ambora 
i Tomasza Y o g l a  z Brzeżan dla Ł ąd .

Wiedeń, 1 września. Wi mer Zeitung 
ogłasza: P. Minister wyznań i oświaty zamia­
nował amanuenta biblioteki uniwersyteckiej 
w Krakowie, dr. Adama L e ł c i k o w s k i e -  
go. skryptorem tej biblioteki.

P. M inister wyznań i oświaty nadał 
opróżnione posady nauczycielskie: Karolowi 
C z a j k o w s k i e m u  z gimnazyum w Bucza- 
czu w polskiem gimnazyum w Przemyślu; 
dr. C zi n i k o w i  z Cieszyna w gimnazyum 
prywatnem w Cieszynie; Janowi G a n  l i  
k o w s k i e m u  w II. szkole realnej we Lwo­
wie; Józefowi G ó r a l o w i  z Cieszyna w pol­
skiem gimnazyum w Cieszynie; dr. Zdzisła­
wowi K r y g o w s k i e m u  z Przemyśla w II. 
szkole realnej we Lwowie; J anowi L u b a- 
c z e w s k i e n . i i  z Cieszyna w gimnazyum 
polskiem w Cieszynie; Eugeniuszowi M a n  
d y c z e w s k i e m u  w ruskiem gimnazyum w 
Tarnopolu; dr. Teodorowi N a c h e r o w i  : 
Brzeżan w II. gimnazyum we Lwowie; An 
toniemu P a n e k  o wi  z Cieszyna w polskiem 
gimnazyum w Cieszynie; Franciszkowi P o ­
p i o ł k o w i  z Cieszyna w gimnazyum pol­
skiem tamże; dr.Stefanowi R u d n i c k i e m u  
z Tarnopola w II. szkole realnej we Lwowie; 
Józefowi T r  oj n a r o w i  ze Stryja w II. szko 
le realnej we Lwowie; Karolowi W r ó b l e w ­
s k i e m u  ze Stryja w gimnazyum w Bro 
dach; Stefanowi T o m a s z e w s k i e m u  w gi- 
mnazum w Brzeżanach, Władysławów. Ć w i­
kó w  i w gimnazyum ruskiem w Przem yślu; 
Tomaszowi D y d u c h o w i  z Bochni e, gi 
mnazyum w Tarnowie ; Stanisławowi L aj 
c z a k o  w i z gimnazyum św. Anny w Kra 
kowie w gimnazyum w Tarnowie; W łady­
sławowi G u b r y n o w i c z o w i ,  z VI. gimna­
zyum we Lwowie w I. szkole realnej we 
Lwowie; Władysławowi H r e c z k o w s k i e -  
m u w gimnazyum w S try ju ; Włodzimierzo­
wi J a r o s z o w i  z gimnazyum św. Anny w 
Krakowie w gimnazyum w Tarnowie; ks. 
Spirydyonowi K a r c h u t o w i  z akademickie­
go gimnazyum we Lwowie w ruskiem gi­
mnazyum w Przem yślu; Henrykowi B i e g e 1- 
e i s e n o w i  w gimnazyum państwowem w Dro­
hobyczu; Aleksandrowi M e d y ń s k i e m u  z 
gimnazyum Franciszka Józefa we Lwowie 
w polskiem gimnazyum w Tarnopolu; Ka- 
zimierzowi Fryderykowi M i l l e r o w i  z gi­
mnazyum św. Anny w K-akowie w gimna­
zyum w Stryju; Janowi Oko z gimnazyum 
Franciszka Józefa we Lwowie w gimnazyum 
w Stryju; Chielowi O r l i ń s k i e m u  z gi­
mnazyum w Brodach w gimnazyum polskiem 
w Tarnopolu; Emilowi P e t z o l d o w i  z IV. 
gimnazyum we Lwowie w tymże zakładzie; 
Bronisławowi P o p i e l  owi  z polskiego gi­
mnazyum w Tarnopolu w polskiem gimnazyum 
w Przemyślu; Wincentemu S i k o r z e  z III. 
gimnazyum w Krakowie w gimnazyum w 
Tarnowie; Henrykowi T r z p i s o w i  z gi­
mnazyum w Jaśle w gimnazyurn w Bochni; 
Kazimierzowi W  oj C i e c h o w s k i e m u  z g i­
mnazyum w Wadowicach w gimnazyum w 
Tarnowie; Augustowi L a m b o r o w i  z pry­
watnego gimnazyum w Cieszynie w gimna­
zyum w Nowym Sączu.

P. Minister wyznań i oświaty zamia­
nował zastępcę nauczyciela religii IV. gimna­
zyum we Lwowie, ks. Jakóba G ł ą b a  nau­
czycielem religii w II. szkole realnej we 
Lwowie.

Poznań, 1 września. (Tel. pryw.). Pro­
ces o rzekome ułatwienie ucieczki Piaseckiej 
odbędzie się 17 września przed izbą karną 
w Gnieźnie.

Berlin, 1 września. W fabryce aku­
mulatorów firmy M. A. BoseetComp. nastą- 
riła wczoraj eksplozya, która spowodowała 
wielkie szkody i spustoszenia. Powód wybu­
chu niewiadomy.

Petersburg, 1 września. Onegdaj na­
stąpiło między stacyami Ossjeczenką a Lju- 
ilińską, kolei Mikołajewskiej zderzenie na- 
deszłego z Peteisburga pociągu osobowego z 
8 próżnymi wagonami pociągu towarowego. 
Maszynista zabity, pomocnik jego ranny. — 
Siedmiu podróżnych doznało skareczeń.

Nisz, 1 września. Król Piotr przy­
jął wczoraj deputacyę oficerów, którym przed­
stawił następcę tronu, mówiąc: „My star­
si opuścimy przed wami drogi tego świa­
ta. Wy tworzycie przyszłość Serbii. Kochaj­
cie się i żyjcie w z g o d z i e Ok r z y k a mi  „Żi- 
vio!“ przyjęli zebrani te słowa.

Sofia, 1 września. Ks. Ferdynand buł­
garski przybył na zamek Euksynagrad koło 
Warny.

Som.bath.eli, 1 września. Mimo zaka­
zu nolicyi, usiłowali socyaliści odbyć posie­
dzenie. Tłum stawił policyi opór. Policya do­
była szabel. Wiele osób jest rannych. Pe­
wien socyalisia otrzymał pchnięcie w ramię.

Londyn, 1 września. W Hatsfield od­
był się wczoraj pogrzeb lorda Salisburyego, 
przy udziale krewnych i licznej publiczności.

W  opactwie westminsterskiem odpra­
wiono wczoraj nabożeństwo za spokój duszy 
Salisburyego. Przybył na nie ks. Walii w za­
stępstwie króla, ambasadorowie i wiele wybi­
tnych osobistości.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 1 września 1903. Giełda po­

ranna. (Yorborse). Godzina 10 minut 30. 
Marki 117-35, Benta majowa 100-05, Węgier­
ska renta koronowa 98-10, Akcye austryac. 
Zakładu kredytowego 651" — , Akcye węgier- 
Zakładu kredytowego 721-50, Akcye Anglo- 
banku 272-50, Akcye Cuionbanku 519 50, 
Akcye Bankvereinu 473 50, Akcye Lander- 
banku 408-50, Akcye Kolei państwowych 
659-55, Lombardy 80-—, Akcye Kolei Elbe- 
thal 420-— , Akcye Fabryki broni —•—, 
Akcye tytoniowe — , Akcye Alpiny 370-75,
Akcye Bima Muranyi 460-50, Akcye Pra­
skiego Towarzystwa żelaz. 1670-—. Losy ture­
ckie 117*25, Buble 253"—, 4-proc. listy Ban­
ku hipotecznego 98-—, 4 i pół procentowe 
listy Banku hipotecznego 101- — , Galie, po­
życzka kraj. z r. 1893 99-40, 4-proc. Listy 
zastawne Banku Jriaj. 98-75, 56 1. listy Tow. 
kredytowego ziemskiego 98-90.

Wiedeń, 1 września 1903. Giełda po­
łudniowa (Mittagsborse). Godz. 12 min. 30. 
Marki 117-38, Benta majowa 100-05, W ęgier­
ska renta koronowa 98’25, Akcye austr. Za­
kładu kredytowego 651-—, Akcye węg. Za­
kładu kredytowego 722-— , Akcye Anglo- 
banku 272-50, Akcye Unionbanku 520- — , 
Akcye Bankvereinu 473* —, Akcye Lander- 
banku 409-50, Akcye Kolei państw. 658*75, 
Lombardy 80-50, Akcye kolei Elbethal 420-—. 
Akcye Fabryki br oni — , Akcye tytonio­
w e —• —, Akcye Alpiny 371-50, Akcye Ri- 
ma Muranyi 461*—, Akcye Praskiego To­
warzystwa żel. — •—, Losy tureckie 117 50, 
Buble 253-—, 2 0 - Franki — *— , Tramway

Wiedeń, 1 września 1903. Zamknię­
cie giełdy (JcUusscourse). Godz. 2 min 30. 
Akcye ausu-yackiego Zakładu kredyt. 651-—, 
Akcye węgierskiego Zakładu kredyt. 721-—, 
Akcye Anglobanku 272‘ —, Akcye Unionban­
ku 517" —, Akcye Landerbanku 409 -  . Akcye 
Bankrereinu 471-50, Akc. Bodencredit 918*—,
Akcye galie. Banku h ip o te c z n e g o  ,
Akcye kolei państwowych 657- — , Akcye ko­
lei Południowej 80 50, Akcye Tramway A )  
—*—, Akcye Tramway B )  — •—, Akcye 
kolei Elbethal 418-— , Akcye kolei Fółno- 
enej 5410"—, Akcye koiei czerniowieckiej 
572-—, Akcye Alpiny 368 50, Akcye Rima 
Muranyi 458-— , Akcye praskiego Towarzy­
stwa żel. 1652-— , ńkeye Fabryki broni 
357-—, Akcye Tureckie tytoniowe 35450, 
Akcyi Galicyjstco-karpackiego Towarzystwa 
naftowego 1043- — , 5 prc. obligacyi komu­
nalnych Bąnku krajowego —.— , Obli- 
gacye węgierskiej indemnizacyi 98-30, Ben­
ta majowa 100 05, Austryacka Renta koro­
nowa 100-40, Węgierska Renta koron. 98-30, 
56 1. Listy Tow. kredytowego ziem. 98-70.
4 prc. Listy Banku krajowego 98-75, 4 i pół 
prc. Listy Banku krajowego 102 — , 5 prc. 
komunalne oblig Banku kraj. 102•—, 4 proc. 
Listy Banku hipotecznego 98-25, 4 i pół prc. 
Listy Banku hipotecznego 101-35, 5 procen. 
Listy Banku hipotecznego 111"40, 4 prc. Gal. 
Obligacye propinacyjne 100-10, 4-prc. Gal. 
pożyczka kraj. z r. 1893 99*90, 4-prc. po­
życzka miasta Lwowa 97-—, Losy tureckie 
117-75 Marki 117-40, Ruble 2 5 3 -- .

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e c h o w i e o k i .



Nadesłane.

Br. H. Trzcieniecfei
powrócił i ordynuje jak  dawniej ul. Akademicka 11.

M a r y a n  S i g n i o
profesor muzyki — rozpoczął z, didem 1 września 
naukę gry fortepianowej i śpiewu chóralnego, Lwów 

ul. P eł zyńska 1.

I>o egzam in ów
w<jskowych (na jednorocznego ochotnika, wstępny 
do szkoły kadeekiej, egzamin oficerski) przygoto­
wuje em<-r. e. i k. kapitan i profesorowie szkół śre­
dnich (byli oficerowie). Zgłoszenia: ul. Sykstuska 

58 a codziennie od 8 do 10 rano u J  Swobody.

O g ra m in t n ę d z a !
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikos ńska, dotkniętą, nieule­
czalną wadą serca, sparaliżowaną, chorą na 
oczy, pozbawioną wszelkich środków do życia. 
Zwracam? się z prośbą o nadesłanie łaska­
wych datków do Administracyi naszego pisma.

Nowo otworzony
H a g a s j s s  § p r a c o w n i a

Futer
pod firmą

J. Danenheimer i S. Starnawski
p r z y  u l .  W a ł o w e j  L  1 1  A

wykonuje wszelkie zamówienia w jak naj­
krótszym czasie po cenach umiarkowanych.

Poszukuje się lokalu
składającego się z dużej sali, odpowiedniej 
na wieczorki i przedstawienia, tudzież 3 
lub 4 pokoje na biuro dla Towarzystwa. 
Reflektanci, mający podobny lokal lub 
ewentualnie mogący przerobić takowy 
z jakiegoś domu blizko miasta — zgłoszą 
się listownie: Karol Doroszyński, w dru­
karni Wł. Łozińskiego, Lwów, ul. Czar­

nieckiego 1. 12.

i * r a |3 « e l ( * y
Dnia 1 w rzeŚ D ia  1908.

HOTEL GEORGE.
PP. J. Tuhałło z W ilna, F. ks. M ajersk i z 

Tłumacza, P. Kolankowska i J  ks. Kolankoweki 
z Tarnopola, J. Rudkowski z Czortowi*, S. Ju rk ie­
wicz z Michnikowo, W. Bogdanowicz z Kosowa, E. 
L itcinow icz z Litwinowa.

HOTEL EUROPEJSKI 
PP. J. br. Christiani z Dębicy, F. Bieńkowski 

z Chorkówki.
HOTEL FRANCUSKI.

PP . L dr. Msereantz z Moskwy, A. W nu­
kowski i A. Bajewski z Rossyi.

Ruch pociągów kolej owy cli obowiązujący z dniem 1. maja 1908 r. (Czas środkowoeuropejski.)
P ociąg

posp.| osob.
o godzinie 

12J20"

2-31

330

8-10

1-30

1-40

2-30

6-10

1-20

650
7-35
7-40
7-45
7-55

815
8-55

9-57 
10-25 
1115 

1 1 0  
1-25

3 14
4-35

5-30 

5 40 

5-50

8-40

5-55
? 0 ? l
8-25

9-12
9-20

9-25
9-35
9-50

10-001 
10-07
10-20 i

10-40
11-50

215

3-09
7-35

5-06

—  110-02

Przyjeżdża do L w o w a
Na dworzec głów ny

z Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola), Delatyna, Zaleszczyk, 
Wyżnicy, Nowosieliey, Beihomethu, Ozudina, Serethu, Rado- 
wiee, Dorny W atry i Suczawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, Nowego Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego, 

z Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcim a, Zakopanego przez 
Przemyśl, Wieliczki, Rymanów i, Sanoka, Chyro wa. 

z Iekan, Czortkow'a, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 31/5 
do 31/8 w niedzielę i święta), Kóiózmezo (od 1/5 do 30/9 
włącznie), Brodiny, Putny, Sumawy. 

z Brzuchowie (od 17/5 do 13/9 (wł icznie).
*) z Sambora, Ohyrowa. 
z .Janowa.
z Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza, 
z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Biodów. 
z Stanisławowa (od 1/5 do 30/9 włącznie), 
z Rawy ruskiej, Sokala.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Za­

kopanego przez Kraków, Stróża, Orłowa, (od 1/5 do 80/9 
włącznie), Mezo Laborez (Pesztu), 

ze Stryja
z Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa, 
z Stanisławowa, Potutor, Kórosmezo. 
z Ławoeznego, Kałusza, Ohyrowa, Borysławia, Koehawiny. 
z Janowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), No­

wego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
z Iekan, Ozortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koeinania, Nowosieliey 

przez Zuczkę, Wyżnicy, Serethu, Suczawy. 
z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 

tyna, Kopyczyniee. 
z Brzuchowie (od 17/5 do 13/9 włącznie w niedzielą i święta), 
z Tuehli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Chy- 

rowa, Borysławia, 
z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniee. 
z Iekan, Żydaezowa, Nowosieliey, Serethu, Berhometnu, Ozudina, 

Brodiny, Suczawy. 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęeima, Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Ohyrowa. 
z Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej.
z Brzuehowiee (od 17/5 do 13/9 włącznie w niedzielę i święta), 
z Brzuchowie (od 15/5 do 15/9 w dnie powszednie), 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Za­

kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15/9), Nowego Sącza, 
Orłowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza.

z Brzuchowie (od 17/5 do 13/9 włącznie w niedzielę i święta), 
z Iekan, (Bukaresztu), Ozortkowa, Husiatyna, Korosmezó, Potutor, 

Nowosieliey, Dorny Watry, Suczawy. 
z Janowa (od 1/5 do 30/9).
z Pustomyt (od 1/6 do 13/9 włącznie w niedzielę i święta), 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęeima, 

Jasła, Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka. 
*) z Sambora, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
z Janowa (od 17/5 do 13/9 włącznie w niedzielę i święta), 
z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zale­

szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna. 
z Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Koehawiny. 
*) z Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedzielę i święta).

Na dworzec „Podzamcze11 
z Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa.
z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów,
z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia­

tyna, Kopyczyniee. 
z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Zaleszczyk, Potu­

tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów.
z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zale­

szczyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna.

P o c iąg
posp. | osob.
o godzinie
12-45

1
2-51 -

-8
4-10 I

5-501
°T & T

6-30
-- 6-45

8-25 —

— 8-35

905
— 9-15
— 9-25— 9-40— 10-35
— 10-40— 114

1-50 —

_ 1-55
— 2-10
— 215

2*40 —

| .2*50 —

— 3-05

_ 315
— 3-25— 3-30
— 3-40
— T o f l

615—

— 6-30

_ 6-40
— 7-101— 8-141— 7-20

_ 9-00
— 9-55!
— 10-42 J

— 10-55 j

— 11-001 

11-051

6-43
—. 10-57

2-04 -

i — “ T 2 0 l
— 11-24 [

Odjeżdża z e  Lw ow a
Z dworca głównego

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego przez 
Rzeszów, Orłowa, 

do Ickan, (Jass, Bukaresztu, Oonstaney), Ozortkowa, Korózmezo, 
(od 1/5 do 30/9), Słob. rung., Nowosieliey, Serethu, Berhometu, 
Borodiny, Suczawy, Dorny Watry, Koemania. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu),
Chyrowa, Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieliczki,
Oświęeima.

do Brzuchowie (od 17/5 do 13/9 włącznie codziennie).
do Ickan, (Jass, Bukaresztu), Botuszan, Żydaezowa, Potutor, Ko- 

rosmezo, Nowosieliey, Brodiny, Putny, Dorna Watry (od 1/7 
do 31/8), Suczawy. 

do Podwołoczysk, (Fijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Husiatyna 
do Ławoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, 
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu),

Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, Orłowa, 
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka,

Rymanowa, Iwonmza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sacza, Orło­
wa, (od 1/7 do 15/9), Jasła. ‘

do Ławoeznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza, 
do Janowa.
*) do Sambora, Chyrowa. 
do Bełżca, Sokala, Lubaczowa, 
do Czerniowiee, Delatyna, Potutor, Nowosieliey. 
do Tarnopola, Potutor.
do Janowa (od 17/5 do 13/9 włącznie w niedzielę i święta), 
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Za­

leszczyk Husiatyna. Skały, Iwania Pustego, Grzymałowa. 
do Pustomyt, (od 1/6 do 13; 9 włącznie w niedzielę i święta), 
do Brzuchowie (od 17/5 do 13/9 włącznie w niedzielę i święta).
*) do Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedzielę i święta), 
do Iekan, Potutor, Kałusza, Ozortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, 

Koróstnezo, Koemania, Dorny Watry, Suczawy, Bukaresztu, 
do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Jasła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa, 
do Tuehli, (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/5 do 30/9 

włącznie), Stryja, Chyrowa, Borysławia, 
do Janowa (od 1/5 do 30/9). 
do Rzeszowa, Lubaczowa, 
do Brzuchowie (od 15/5 do 15/9 włącznie).
'*) do Sambora Chyrowa.
do Stanisławowa, Żydaezowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Chyrowa, 

Mezó Laborez, (Pesztu), Nowego Sącza, Orłowa (1/5 do 30/9), 
Oświęeima.

do Janowa (od 17/5 do 13/9 włącznie w dnie powsz., od 1/5 do 
16/5 włącznie i od 14/9 do 30/4 włącznie codziennie), 

do Jjawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza, 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Brzuchowie (od 17/5 do 13/9 włącznie w niedzielę i święta), 
do Przemyśla (od 1/5 do 31/10 wł.), Chyrowa, Mezó Laborez 

(Pesztu).
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
do Janowa (od 17/5 do 13/9 włącznie w niedzielę i święta), 
do Ickan, Ozortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyźny, itoemania, 

Nowosieliey, Berhomethu, Ozudnia, Serethu, Brodiny, Dorny 
Watry, Snczawy. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, 
Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wie­
liczki, Chabówki, Zakopanego (od 1/7 do 15/9). 

do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Iwania pustego, Potutor, 
Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa. 

do Stryja.
Z  dworca „Podzamcze"

do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Husiatyna. 
do Tarnopola, Potutor.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Za­

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa.
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, 
do Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniee, Iwania pustego, Skały, 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.

*) Ważny z dniem, otwarcia szlaku Lwów-Sambor. U w ag a : Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środ.-europ. jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego.

€ M M  N I  
lw ow skiej izb y handlowej i

Lwów, dnia 1. września 1903.

I .  Akcye za sztukę.
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w likw idaey i................................
Kol. gai. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

(420 k o r . ) .....................................
Kol. Lwów-Ozem.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. ,00 k o r . ) ...........................
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.)
I I ,  L isty  zastaw ne za 100 kor, 
Banku h. g. 5% w. a. wyl. z 10% 

n „ 4 \ ', % „ los W 50 1.
„ „ „ 4% „ 601.po200k.
„ kraj. 4ł/*% „ los w 51 I.
„ „ 4 %  „ los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw­
sza o m i s y a ) ................................

Tow. kred. galic. ziemsk. 4%
los. w 411/, l a t ..........................
4% los. w 56 l a t .....................

H I . Obligi za 100 kor.
Gai. funduszu propin. 4% w. a. 
Buków, funduszu propin. 5% w. a. 
Komunalne Banku kr. 5% (2 em.)

» « „ ^ / ^ ( S e m . )
n yj 4 ̂  ^4 em ) 

Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 
Pożyczki kr. 6% w. a. z. r. 1873 

„ _ 4 % po 200 kor. z ro­
ku 1893 ...........................

Pożyczka m. Lwowa 4% po 200 kor.
n n * 7 l*  „ 200 „

IY . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) .

T . Monety.
Dukat c e s a r s k i................................
20 f r a n k ó w k a ................................
100 rubli rosyjskich srebrnych . 
100 rubli rosyjskich papierowych 
100 marek niemieckich . .

J K

przem ysłow ej
p^aeą | żądaj a
walutą koron.
K  h. K. h.
S>30 - 540 -

— — 260 -

570 - 580 -

350 - -
0
4» 400 — 420 -
5>
O
35- 111 25 __ —

-N 100 80 — _
O 97 80 — _

10 i 70 102 40
98 75 99 45

98 50 ._ _
0
O 98 50 _ _
P4 98 50 99 20
ss
M

99 80 100 50
N 103 - —
9 101 70 — -
Al 101 75 — —

98 80 99 50
98 80 99 50

99 30 100 -
96 30 — _

101 50 — _

77 - 84 -

11 24 11 40
19 — 19 20

250 - 254 -
252 - 254 50
117 10 117 80

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 30. sierpnia 1903 

A . Ogólny d łu g  państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w  banknot.

m ij- l i s to p a d .....................................
•tyezeó-lipiec.....................................

10010 100.30. 
1 0 0 -  100 20 !

płacą żądają
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -s ie rp ie ń ........................... 100.60 100.70
kw iecieu -październ ik ....... 100.35 100.55

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. 170.— 179—
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 153.25 154.25

„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . 183. 184.50
„ 1864 po 100 zł. . . , 246.50 250.50
„ 1864 po -50 zł..... 246.50 250.50

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 302.50 304.50

B . D łu g  p aństw a  (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr..................... 120.55 120.75

iu s tr . renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . .  100 40 100.60

C. O bligacye kolejow e.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł, 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 p r . . . .
Koi. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 53/4 

pr. (ostemp. akcye) . . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

 ̂zł. 51/* pr.............................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) 5 pr.........................
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr.

100.15 101.15

118.75 119.75

•510— 512—

129 25 130.—

100— 100 60

100— 100.70

lejowe).
115— —,—
134.50 135.50

100.10 101.—

100.50 101.50

99.75 100.75

99.90 100.91

99 85 100.85

117.90 118.90

Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .

Kol. Czeskiej zaeh. za 200 1000 i
5000 zł. 4 pr.......................................

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 pr...............................................

Kol. bukowińskiej lokalu, za 400 kor.
4 pr........................................................

Kol. galic. Karola Ludwika za 200,
100 zł. 4 pr.........................................

Kol. lwowsko-ezern-ja3skiej z r. 1894
za 200 kor. 4 pr........................... .....

Kol. Areyks. Rudolfa (Salzbammer- 
gut) za 400 marek 4 pr...................

D . D łu g  państwa (krajów korony węgierskiej)
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. — —

„ „ „ w wal. kor. z'a 200
kor. 4 pr..................................................... 97.90
„ obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4% 1.55—
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 200. - 
„ „ „ z a  50 zł, (100 kor.) 200. -

jfi. Obligacye indemnlzacyjne.
Kroaeyi i Sławonii ...........................97.50
Węgier za 100 zł. 4 pr.........................97.90

F . Inne publiczne pożyczki..
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 pr......................................   280—
Poi. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 107 50 
Poż. kraj. Bukowiny * r. 1893 los za 

200 kor. 4 pr. . . . . . . .  99.— 100—

93.10
157—
204— 
203. -

98.50
9890

284. 
108 50

Bukowińskie obi. propinacyjne los za
100 zł. 5 p r..........................................

Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.
„ „ „ „ 1893 za 200 k, 4 pr.
,, obi. p rop .,, 1889 za 1.00 zł. 4 pr.

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 pr.........................................

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 p r . .....................................................

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

O. L is ty  zastaw ne. Oblig. hipot. i 
(za 100 zł Nom).

Anglo Austr. banku los w 30 1 A% pr. 
Aus.tr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
» » n 103 * P;'-

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los -5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 4H, pr. ‘ .
„ „ „ „ „ 6 0  1. za 200 kor.
4

Gal

płacą

102.75

9A40
99.70

żądają

103.75

109.40
100.70

pr. . . .
. Tow. kred. . 4 pr. los. 56 lat

4 pr. los. 41 lat
„ „ „ „ 4 pr. stare . .
„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Galieyi Lodom.
41/, pr. 51’/, "lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 2 emi-
sya 5 pr................................................

Banku krajowego oblig.. komun. 3 emi- 
sya 42 lat za 200 kor. 49, pr. 

Banku kr. losy 57’/, 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 40.1/, lat los. 4 pr. 

„ „ ' ,, 50 lat los 4 pr.

s* 100 zł. nom.
Tow. źegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 6 pr.........................................
Tow. żegl. par. po Dun Em. r. 1886 4 pr. 
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

« » » » - I f pr-n S „ » » 1888 4 pr.
„ „ „ „ „ „ 1891 4 pr.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 pr.  ................................

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 pr..................................................

Ga), kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
Wasz. gai. kol. em. 1S70 za 100 zł. 5 pr. 

7  _ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ „ „ „ 1387 za 200 zł. 4 pr,

J .  Losy (za sztukę)
budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . . 
Zakład kred. dla hand. i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. mk. .  .....................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. . . 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .  
Pożyczka miasta Lubiany 20 sł. . . 
Pstifiy 40 zł. mk.  ...........................

96.50 97.50

88— 83. -

listy dłużne

99.65 100.65
237. - 392—
271. - 283. -
104. - 1 0 5 .-

111. - 113...
101.— 101.70

93.— 98.65
98.4.0 99 40
98.50 99.50
93.50 —. —

101.90 102 90

102 —

101.50 102.50
98.75 99.75

100.20 101.20
100.30 101 20

szeństwa

110. - 110.80
116.50 118—
101.80 102.60
101.60 102 50
101.35 102.25
10110 102.10

93— 93.90

99.40 100 40

107.50 108.50
107.50 103.50
99 65 100.65

13,85 19.85
436— 440—
163— 178—

8 3 - 87 —
80— 83.50
71— 7 5 -

1 6 8 - 178 -

Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . . 
Losy fund. areyks. Rudolfa 10 zł. .
Sąima 40 zł. mk.....................................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. .
St. Genois 40 zł. mk..............................
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł.

„ Tryestu 100 zł. mk. 4 '/, pr. 
„ Tryestu 50 zł. 4 pr. . .

płacą
53.75
26.40
68—

221—
77—

340—

54.75 
2 940 
72—  

231. -  
81—  

270.

200—  250 -

K. Akcye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor . . . 272.— 212 50
Peszt, banku handl. 500 zł. . . . 2175 — 2635 —
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 646 50 647 50 
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 717.— 718.—
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . . 51S.— 519.—
Galie, banku hipot. 200 zł...................  530.— 532. —

„ „ dla handl. i przem. 200 zł. 240.— 260. —
Banku dla krajów, koronayeh 200 zł. 4 5.59 406 50

„ Austro-węg. 1400 k..... 1.579.— 1583.--
„ Związk. (Unionbauk) 200 zł. . 517—  519.—

Czeskiego banku związkowego 100 A  243 50 244.—
Zivnosteńska banka 100 zł. . . . .  250 50 251 50

L  A kcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 430.— —. —

„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 394.— 400.—
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5425.— 5450.—
Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł.
Kol. Lwów-Bełzoc (ake. pierw.) 200 zł. ——  — —-

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 575—  575 50
„ wschod.-gaiie.-lokaln. 200 zł. . 392.— 400—
„ państwowych 200 zł......................— —  ——
„ południowej 200 zł........................ —.— ——
„ węg. galic. I. 200 zł..................... 400—  401 —

Austr. Tow. źegl. na Dunaju 500zł. mk 860.— 866 —
M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briiz 100 zł. . 625—  633. -
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 104). — 1052.—
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. . 368—  36 >—
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 1635 — 1645. —
Sehodriey 500 kor.................................  707.-- 711—
Tureck. zarz. tytoniow. 500 franków — — -  —
Trifail. tow. kop. wggls 70 z ł . . . . 379. — 380. -

N.  W S I S L B .
Berlin za 100 marek 5 pr. . .
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr.
Paryż za 100 franków . . - 
Petersburg za 100 rubli 41/* Pr
Niemieckie b a n k i.....................
Włoskie banki . . . . .
Francuskie banki . • ■ • -  ,,
Szv ajearskie banki . . • . . 95.021/,

O. W A I C 1
Dukat cesarski . . . . . .
Austr. węg. 8 guld. złota moneta
20-frankówka  ...........................
2 0 -m ark ó w k a ................................
Rosyjski półimperyał . . . .
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir .
S a b ie ................................................

117.30 117.50
239.02'/, 239.22

95.05 95.15

117.35 117.65
95 15 95.30
95.02'/, 95 12",
95.02'/, 9 5 127 ,

ir .
11.36 11 41

19.06 19.08
23.48 23.54

117.27'/, 117.477,
95,15 95.35

2.531/, 2 54
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Licytacye.
L. cz. E. 557/3 (2) [6986 8 - 8 ]

Na żądanie Jana i Stefanii Bisków w 
Nowym Sączu, odbędzie się dnia 28. wrze­
śnia 1903 o godz. 9 przed południem, w 
biurze Nr. 5 w c. k. sądzie powiatowym w 
Limanowy, licytacya połowy realności pod 
Nr. 55 lwh. 94 gm. kat. Starawieś wraz 
z przynależnościami.

Nieruchomość powyższa, jest ocenioną 
na  9189 kor., przynależności zaś na 690 kor.

Najniższa cena wynosi 6126 kor.
W arunki licytacyjne i inne dokumenta 

odnoszące sig do powjższej nieruchomości 
przejrzeć można w biurze Nr. 4.

0. k. Sąd powiatowy.
Limanowa, dnia 13. sierpnia 1903.

L. ez. E. 650/3 (4) [6937 3—3]
Na żądanie Katarzyny Kuligowej  ̂w 

Górach ad Zamieście, odbędzie się dnia 28. 
września 1903 o godz. 10 przed południem 
w c. k. sądzie powiatowym w Limanowy 
w biurze Nr. 5. licytacya połowy realności 
lwh. 56 gm. kat. Zamieście II. część, Woj­
ciecha i Magdaleny Glinków własnej wraz 
z przynależytośeiami.

Nieruchomość powyższa, wystawiona 
na licytacyg, jest ocenioną na 1106 kor. 
56 hal.

Najniższa cena wynosi 737 kor. 70 hal.
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

odnoszące się do powyższej nieruchomości 
przejrzeć można w biurze Nr. 4.

0. k. Sąd powiatowy.
Limanowa, dnia 13. sierpnia 1903.

L. 113.076. [70 2 2—3]
OBWIESZCZENIE.

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
budowli konserwacyjnych na gośdńcach pań­
stwowych w sanockim okręgu budowniczym 
w latach 1903, 1904, 1905 i 1906 odbędzie 
się dnia 28. września 1903 w e. k. Staro­
stwie w Sanoku licytacya ofertowa.

Koszta fiskalne budowli wykonać się 
mających w roku 1903 wynoszą w sekcyi 
drogowej Ustrzyki 4443 kor. 55 hal.

Warunki przedsiębiorstwa jakoto wykaz 
cen jednostkowych, szczegółowe i ogólne wa­
runki budowy i kosztorys sumaryczny przej­
rzane być mogą w godzinach urzędowych 
w wymienionem c. k. Starostwie, gdzie także 
w wyż oznaczonym dniu najpóźniej do go­
dziny 12-tej w południe wnoszone być mają 
oferty, sporządzone na blankietach urzędo­
wych, których Starostwo ■ bezpłatnie udzieli, 
a zaopatrzone marką stemplową na l koronę 
i we wadyum Wynoszące •■'/„ kwoty fiskal­
nej, z wyrażeniem opustu z cen jednostko­
wych nie tylko cyframi ale i l;terami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać sekcyg drogową i o- 
fiarowany opust czy nadwyżkę cen. jednostko­
wych bez żadnych dopisków, wreszcie poło­
żyć datę i podpisać ofertę imieniem i na­
zwiskiem.

Oferty wnoszone być mogą na każdą 
sekeyę drogową osobno, jeżeliby zaś oferta 
obejmowała kilka sekcyi drogowych, wtedy 
podać w niej należy opust lub nadwyżkę 
cen fiskalnych dla każdej sekcyi drogowej 
osobno, albowiem zatwierdzenie ofert nastąpi 
bezwarunkowo według poszczególnych sekcyi 
drogowych.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane.

Z c. k. Namiestnictwa,
Lwów, 28. sierpnia 1903.

L. 991. [6966 2— 8]
Rozpisanie ofert.

W drodze konkursu zostanie od­
dane do wykonania w obrębie powiatu 
Kosowskiego odgraniczenie gruntów 
gminnych o obszarze przeszło 14.000 
morgów.

Do czynności tej należy:
1. Wykonać dokładny pomiar o- 

becnego stanu gruntów gminnych;
2. Porównać na stosownej mapie 

ten obecny stan ze stanem pierwotnym 
i wykreślić na niej wszystkie uzurpo­
wane części;

3. Sporządzić dwie kopie tej m apy;
4. Sporządzić wykaz imienny u- 

zurpatorów z podaniem przestrzeni 
z gruntów gminnych przez nich za-

Oferty z podaniem wysokości wy­
nagrodzenia od jednego morga będą 
przyjmowane tylko od rządowo upo­
ważnionych geometrów do dnia 15. 
października 1903.
Wydział Rady powiatowej w Kosowie. 

Kosów, dnia 16. lipca 1903.
Prezes Z

L. cz. E. 1126/3 (7)  ̂ [7034 1 - 3 ]
Dnia 11. września 1903 o godz. 8 

przed południem, odbędzie się w biurze Nr.
II., tutejszego sądu licytacya realności obj. 
wykazem hip. 1. 755 ks. gr. gm. kat. Ste- 
cowa z przynależnościami.

Nieruchomość ta, oceniona na 6944 
kor. 43 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 4629 kor. 62 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tu tej­
szym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym t e r ­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie m o­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego, i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Śniatyn, dnia 7. sierpnia 1903.

L. cz. E. 548/3 (15) [6982 1— 3]
Na żądanie Banku zaliczkowego w Boł- 

szowcach zastąpionego przez adw. dr. Leszka 
Oygę w Bursztynie, odbędzie się dnia 17. 
września 1903 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
9, licytacya a) całej realności lwh. 1, b) całej 
realności lwh. 148 ks gr. gm. kat. Terne- 
rowce wraz z przynależnościami, składające- 
mi się z 1 pary koni, 1 krowy, 1 wozu ku 
tego, i  sani, 1 pługa, 2 broa, 2 ryskali, 2 
siekier, 4 sierpów, 4 grabi, 1 maciory.

Nieruchomości, wystawione na licyta­
cyę, są ocenione a to ad a) na 32 0 kor. 
ad b) na 820 kor., przynależności zaś na 
575 kor. 80 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 2524 kor. 
53 hal., ad b) 546 kor. 67 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 8.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

0. k Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz, dnia 4. sierpnia 1903.

L cz E. 1026/3 (4) [6985 1—3]
Na żądanie p. Iwana Krukowskiego 

Nykcły w Ostrowie, odbędzie się dnia 24. 
września 1903 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
9, licytacya 1/5 części realności lwh. 87 ks. 
gr. gm. kat. Ostrów.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 240 kor.

Najniższa cena wynosi 160 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 8.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi

pełnomocnika dla doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Halicz, dnia 12. sierpnia 1903.

L. cz. E. 939/3 (4) [6984 1 - 3 ]
Na żądanie Towarzystwa Zaliczkowego 

i Oszczędności w Haliczu, odbędzie się dnia 
17. września 1903 o godzinie 11 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 9, licytacya 1/8 części realności 
wyk. hip, 1. 234 ks. gr. gm, kat. Delejów.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na 904 kor.

Najniższa cena wynosi 602 kor. 67 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej części nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć pcdezas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 8.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym te r ­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz, dnia 22. lipea 1903.

L. cz. E. 871/3 (6) [6983 1 - 3 ]
Na żądanie Kasy zaliczkowej „Nadzieja" 

w Haliczu zastąpionej przez dr. A. Ilahna adw. 
w Haliczu, odbędzie się dnia 24. września 
1903 o godzinie 9 przed południem, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 9, licytacya 
całej realności lwh.’ 886 ks. gr. gm. kat. 
Załukiew.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 1600 kor

Najniższa cena wynosi 800 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły 
ocenienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 8.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz, dnia 22. lipca 1903.

L. ez. E. 775/3 (6) [7037]
Dnia 7. września 1903 o godz. 11 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 3, odbędzie się licytacya połowy 
realności lwb. 1 gm. Moszkowce wraz 
z przynależnościami.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 417 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 278 kor. 35 
h a l, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta można przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w Oddz. Nr. II.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wojniłów, dnia 20. lipca 1903.

L. cz. E. 844/3 (6) [7036]
Dnia 7. września 1903 o godzinie 10 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 3, odbędzie się licytacya 
1/3 części realności lwh. 216 gm. Dołha 
wraz z przynależnościami.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 46 kor. 66 hal.,

Najniższa cena wynosi 31 kor. 10 
h a l ,  poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta można przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w Oddz. II.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Wojniłów, ( nia 20. lipca 1903.

L. cz. E. 555/3 (4) [7016]
Dnia 16. września 1903 o godz. 10 

przed południem, odbędzie się w biurze Nr. 
5, sądu tutejszego w zabudowaniu apteki 
licytacya realności 264 i połowy lwh. 263 
gminy Czercze.

Kealności te, oceniono na 258 kor. 
Najniższa cena, niżej której sprzedaż 

nie nastąpi, wynosi 172 kor.
W arunki licytacyjne i inne odnośne 

dokumenta można przejrzeć w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary u a powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
tutejszego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika da doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rohatyn, dnia IG. sierpnia 1903.

L. cz. E 911/3 (6) [7035]
Dnia 7. września 1903 o godz. 9 przed 

południem, w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 3,odbędzie się licytacya realności 
lwh. 333 gm. Niegawce wraz z przyna-
leżnościami.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na 260 kor.

Najniższa cena wynosi 173 kor. 32
hal., poniżej tej csny sprzedaż nie przyjdzie
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta można 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w Oddz. Nr. II.

0. k. Sąd powiatowy, Oddz. II.
Wojniłów, dnia 20. lipca 1903.

L. cz. E. 780/3 (8) [7038]
Dnia 9. września 1903 o godz. 10 

przed południem, w sądzie niżej wym ienio­
nym, w biurze N r 3 odbędzie się licytacya 
1/5 części realności lwh. lwh. 225 gm. 
Siwka wraz z przynależncściami.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na 100 kor. 40 hal.

Najniższa cena wynosi 66 kor. 94 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta możua 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w Oddz. Nr. II.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wojniłów, dnia 20. lipca 1903.

L. cz. E. XIV. 1116/3 (4) [7028]
Na żądanie Julianny z Sz.-.fr u ów Pie- 

trzykowej zastąpionej przez adw. dra Kirch- 
mayera, odbędzie się dnia 29. września 1903
0 godzinie 10 przed południem, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Oddz. sąd XIV. 
przy ul. św. Jana ] 1. pierwsze piętro liey- 
tacya realuuści wiejskiej, dom murowany ze 
stajnią, stodołą, ogrodem i polami ornemi
1 łąkami lwh. 31 w Czyżynaeh parc. 107, 
10 8 , 254 , 295  1, 295/2, 295/3 297/1, 299, 
300, 302/1, 302/2, 558, 656, 658, 926, 927, 
928, 989, 1261, 1262, 1323, 1324, 1325, 
1326, 1383, 1335 wraz z przynależnościami, 
składającemi się z 1 konia, wozu, pługa, 2 
bron, młynka i sieczkarni.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy­
tacyę, jest ocenioną na 10.300 kor., przyna­
leżności zaś na 260 kor.

Najniższa cena wynosi 7040 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które równocześnie 
się zatw ierdza’ odnoszące się do tej nierucho­
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) mo­
że każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzm urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 10.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho 
mości.

Dalsze koszta wierzyciela popierającego 
oznacza się na 25 kor. 46 hal.

C. k. Sąd powiatowy cyw., Oddział XIV.
Kraków, dnia 17. lipea 1903.

jętych.
»Gazeta Lwowska* Nr. 200 z dnia 2. września 1908.



f

8
L. 4706/3

C. k. Zakład karny dla mężczyzn we Lwowie potrzebuje w r. 1904 na ubiory dla 
własnych dozorców więźni, tudzież dla woźnych i dozorców sądowych jednej części Galicyi 
w schodniej:

110 metrów niebieskawu-szarego sukna na płaszcze;
560 „ czarnego sukna na su rd u ty ;,
50 „ ciemno-zielonego sukna na k&b&ty;
80 „ ciemno-zielonej materyi na b luzy ;

480 „ ciem noszarej materyi na pantalony i kam izelki;
370 „ niebieskawo-sz&rej materyi na pantalony i kam izelki;

90 „ czarnego sukna na czapki;

zaś c. k. Zakład karny w Stanisławowie na ubiory dla własnych dozorców więźni; 
tudzież dla woźnych i dozorców sądowych drugiej części Galicyi wschodniej i Bukowiny:

120 metrów niebieskawo-szarego sukna na płaszcze;
320 „ czarnego snkna na surduty;

70 „ ciemno-zielonego sukna na kabaty ;
90 „ ciemno-zielonej materyi na bluzy;

270 „ eiemno-szarej materyi na pantalony i kamizelki;
240 „ niebieskawo-sz&rej m ateryi na pantalony i kamizelki.
Oferty cen wniesione być mają do dnia 30. września 1903 wraz z wadyum w kwo­

cie 1500 kor. w. k. do N&dprokuratoryi Państwa we Lwowie.
Wzory sukna i warunki dostawy przejrzeć można w kancelaryi c. k. Nadprokuratoryi 

^-Państwa we Lwowie w godzinach urzędowych.
Na żądanie megą też oferenci otrzymać wzory długości 30 cm., a połowę szerokości

sukoa po cenie 1 kor. 20 hal.
We Lwowie, dnia 28. sierpnia 1903.

[7018 1— 3]
Die k. k. M annerstrafanstalt in Lemberg benotigt fur das Jah r 1904 zu Dienstkleidem 

filr das eigene Aufsichtspersonale, so wie fiir Amtsdiener uad Gefangenaufseher der Ge- 
richte von einem Theile Ostgaliziens :

110 Meter blaugtauen Mantelstoff;
560 „ schwarzes Rocktueh;

50 „ dunkelgriines Rocktueh;
80 „ dunkelgrunen Blousenstoff;

480 „ mohrengrauen Hosen und Westenstoff;
370 „ blaugrauen Hosen und Westenstoff und

90 „ schwarzes Eappentuch,
hingegen die k. k. Strafanstalt in Stanislau zu Diensttleidern fur das eigene Auf­

sichtspersonale, sowie ftir Amtsdiener und Gefangenaufseher der Gerichte von anderem 
Theile Ostgaliziens und Bukowina:

120 Meter blaugrauen M antelstoff;
329 „ schwarzes Rocktueh;

70 „ dunkelgriines Rocktueh;
90 „ dunkelgrunen Blousenstoff;

270 „ mohrengrauen Hosea und Westenstoff; und
240 „ blaugrauen Hosen und Westenstoff.
Die Preisofferten sind mit einem V&dium von 1500 Kronen bis zum 30. September 

1903 bei der k. k. Oberstaatsanwaltschaft in Lemberg einzubringen.
Die Tuchmuster und die Lieferungsbedingungen stehen in der Kanzlei der k. k. 

Oberstaatsanwaltschaft in Lemberg, wahrend den Amtsstunden zur Einsicht, wo auch die 
Tuchmuster in dem Ausmasse der halben Stoflbreite und in  der Lange von 30 cm. zum 
Preise von 1 Krone 20 H. abgegeben werden konnen.

Lemberg, am 28. August 1903.

L. cz E 408/3 (14) [7032]
Dnia 9. września br. i dni następsych 

o godz. 9 przed południem, odbędzie się 
licytacya ruchomości w browarze w Ten- 
czynku kilka wagonów słodu, 5000 htl. 
piwa, kadzie i kufy dębowe, konie, powozy, 
wózki, zaprzęgi, krowy, urządzenia domowe, 
obrazy, srebro, biblioteka, fortepian i chmiel.

Przedmioty te oglądać można w bro­
warze w Tenczynku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV 
Krzeszowice, dn’a 24. sierpnia 1903.

L. ez. E 536 2 (2) [6988]
Dnia 18. września 1903 o godz. 9 

p-zed południem, w sądzie niżej wymienio­
na m, w biurze Nr. 7, w M&kowie, odbędzie 
się licytacya 2/4 części realności lwh. 207, 
1, kons. 158 gm Maków.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 2731 kor. 12 hal.

Najniższa cena wynosi 1820 kor. 74 
hal., poniżej tej ceny sprzedażnie przyjdzie do 
skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Maków, dnia 12. sierpnia 1903.

L. cz. E. 462/3 (7) , [7011]
Na żądanie Zygmunta Żukotyriskiego 

zastąpionego przez adw. dr. Ludwika Grzy­
bowskiego, odbędzie się dnia 9. września 
1903 o godzinie 9 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. VIII. 
licytacya 61/1216 części lwh. 2520 i lwh. 
2542 ks. gr. dla gm. kat. Czortków z Wy­
gnanką; 1/4 części z 3/8 z połowy lwh. 
155!, 57/1216 części lwh. 2520, lwh. 2542 
ks. gr. dla gm. k*t. Czortków z W ygnanką; 
1/16 części z 61/64 lwh. 1551 i 1/16 z 3/4 
z 1098/1216 części lwh. 2520, lwh. 2542 
ks. gr. dla gm. kat. Czortków z W jgnanką, 
1/32 części z 61,64 lwh. 1551, 1/32 części 
z 3/4 z 1098/1216 lwh. 2520 lwh. 2542 ks. 
gr. dla gm. kat. Czortków z W ygnanką; 
1/16 części z 61 64 lwh. 1551, 1/16 części 
z 3/4 z 1098/1216 lwh. 2520 i lwh. 2542 
ks. gr. dla gm. kat. Czortków z Wygnanką, 
1/48 części z 61,64 części lwh. 1551 ; 1/48 
części z 3/4 z 1098/1216 części lwa. 2520, 
lwh. 2542 ks. gr. dla gm. kat. Czortków z 
W ygnanką; 1/48 części z 61,64 lwh. 1551, 
1/48 czyści z 8/4 z 1098 1216 części lwh. 
2520 i 2542 ks. gr. dla gm. kat. Czortków 
z W ygnanką; 1/48 części z 61/64 lwh. 1551, 
1 4 8  części z 3/4 z 1098/1216 lwh. 2520 
i lwh. 2542 ks. gr. dla gm. kst. Czortków 
z W ygnanką; 1,8 części z 61/64 whl. 1551, 
1/8 części z 3/4 z 1098/1216 whl. 25-0 
i whl. 2542 ks. gr. dla gm. kat. Czortków 
z W ygnanką; 1/8 części z 61/64 lwh. 1551, 
1 8  części z 3/4 z 1098/1216 lwh. 252Ó
i lwh. 2542 ks. gr. dla gm. kat. Czortków 
z W ygnanką; tudzież 1.4 części z 61/64 
lwh. 1551 gminy kat. Czortków z Wy­
gnanką, składające się z domu na funda­
m entach kamiennych, werandy drewnianej 
i komórki na drzewo. Powyższe budynki, 
które są kryte gruntami znajdują się na pb. 
249 wchodzącej w skład realności lwh. 2520 
gm. kat. Czortków z Wygnanką, tudzież z 
parcel gruntowych 131/1, 131/2, 2048 i 2u90.

Nieruchomości te, wystawione na licy- 
tacyę są ocenione: 1) 61/1216 części lwu. 
2520 na 517 kor. 89 hal., 2) 611215 lwh. 
2542 na 37 kor. 74 hal., 3) 1/4 z 3/8 z po­
łowy lvsb. 1551 na 41 kor. 06 hal., 4) 
57/1216 lwh. 2520 na 483 kor. 93 hal., 5)
87/1216 lwh. 2542 na 35 kor. 26 hal., 6)
1/16 z 61/64 whl. 1551 na 52 kor. 18 hal., 
7) 1/16 z 3,4 z 1098/1216 lwh. 2520 na 
436 kor. 96 hal., 8) 1/16 z 3/4 z 1098/1216 
lwh. 2542 na 31 kor. 84 hal., 9) 1/32 z 
61/64 lwh. 1551 na 26 kor. < 9 hal., 10) 
1/32 z 3/4 z 1093/1216 lwh. 2520 na 218 
kor. 48 hal., 11) 1/32 z 3/4 z 1098/1216
lwh. 2542 na 15 kor. 92 hal., 12) 1/16 z

61/64 lwh. 1551 na 52 ker. 18 hal., 13) 
1/16 z 3/4 z 1098/1216 lwh. 2520 na 4-36 
kor. 96 hal., 14) 1/16 z 3/4 z 1098/1216 
lwh. 2542 na 31 kor. 84 hal., 15) 1/48 z 
61/64 lwh. 1551 na 17 kor. 39 hal., 16)
1/48 z 3 4 z 1098 1216 lwh. 2520 na 145 
kor. 65 hal., 1 7 )1 /4 8  z 3/4 z 1098/1216 
lwb. 2542 na 10 kor. 61 hal., 18) 1/48 z 
61/64 lwh. 1551 na 17 kor. 39 h a l , 19)
1 48 z 3/4 z 1098,1216 lwh. 2520 na 145 
kor. 65 hal., 20) 1/48 z 3/4 z 1098/1216 
lwh. 2542 na 10 kor. 61 hal., 21) 1/48 z 
61/64 lwh. 1551 na 1.7 kor. 39 hal., 22)
1/48 z 3/4 z 1098/1216 lwh. 2520 na 145 
kor. 65 hal., 23) 1/48 z 3/4 z 1098 1216
lwh. 2542 na 10 kor. 61 hal., 24) 1 8  z
61,64 lwh. 1551 na 104 kor. 37 h., 25)
1 8 z 3/4 z 1098 1216 lwh. 2520 na 873 
kor. 93 hal., 26) 1,8 z 3 4  z 1098 1216
lwh. 2542 na ;3  kor. 69 hal., 27) 1/8 z
61/64 lwh. 1551 na 104 kor. 87 ba!., 28) 
1/8 z 3 4  z i 098 1216 lwh. 2520 na 873 
to r 93 hal., 29) 1 8  z 3/4 z 1098'i 216 lwh. 
2542 na 63 kor. 69 hal. i 30) 1/4 z 61/64 
lwh. 1551 na 201 kor. 25 hal.

Najniższa oferta wynosi: ad 1) 305 
kor. 10 hal,, ad 2) 25 kor. 16 hal., ad 3) 
25 kor. 16 hal., ad 3) 27 kor. 88 hal., ad 
4) 284 kor. 81 hal., ad 5) 23 kor. 51 h a l , 
ad 6; 34 kor. 79 hal , >d 7) 258 kor. 14 
hal., ad 8i 21 kor. 28 hal., ad 9) 17 kor, 
39 aal., ad 10) 129 kor. 07 Lal., ad 11) 
10 kor. 64 h a l , ad 12) 84 bor. 79 hal,, ad 
13) 258 kor. 14 hal., ad 14) 21 kor. 28 
hal., ad 15) 11 kor. 59 hal., ad 16) 86 kor. 
05 hal., ad 17) 7 kor. 09 b a l, ad 18) 11
kor. 59 hal ,  ad 19) 86 kor. 05 hal., ad 20)
7 kor. 09 hal., ad- 21) 11 kor. 59 hal., &d 
22) 86 kor. 05 hal., ad 23) 7 kor , 09 hal., 
ad 24) 69 kor. 58 hal., ad 25) 516 kor. 28 
hal., ad 26) 42 kor. 56 hal., ad 27) 69 kor. 
58 hal., ad 28) 516 koi. 28 hal., ad 29)
42 kor. 56 hal., ad 30) 139 kor. 16 hal.,
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, niniejszem za­
twierdzone i odnoszące się do tych nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.
d.) może każdy, mający chęć kupienia przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. VIII.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu napóźniej przy wyznaczonym ter­
minie, licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla- których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania, jedynie przez przybicie- na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Czortków, dnia 25. lipca 1903.

L. cz. E. 667 8 (4) [6090]
Dnia 18. września 1903 o godz. 11 

przed południem odbędzie się w biurze Nr.
III. sądu tutejszego licytacya :

1. 2/6 części realności whl. 74 ks. gr. 
Łopuszka wielka,

2. połowy realności whl. 212 ks gr. 
Łopuszka wielka W iktoryi i Władysława 
Futomy własnych.

2/6 części nieruchomości powyższej oce­
niono na kwotę 1115 kor. 70 hal., zaś poło­
wę realności ad 2. na kwotę 2329 koron 
97 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi odnośnie do realności ad

1. kwotę 743 kor. 80 Im ., odnośnie do re­
alności &d 2. kwotę 1553 kor. 30 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. III.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Przeworsk, dnia 17. sierpnia 1903.

Konkursa.
L. cz. 1065. [6968 1—8]

K O N K U R S .
Zwierzchność gminna miasta Brzo­

zowa na podstawie uchwały Rady 
gminnej z dnia 26. sierpnia 1903 roz­
pisuje niniejszem konkurs na posadę 
kasyera miejskiego z roczną płacą 
400 kor. bez dodatków.

Posada ta nadaną będzie prowi­
zorycznie, a po 3 latach gorliwej, su­
miennej i zadawalającej pracy nastą­
pić może stabilizacya.

Do podania dołączyć należy: 1) 
metrykę urodzenia, 2) certyfikat przy­
należności, 3) świadectwo moralności 
i 4) dowód wymaganej kwalifikacyi 
przepisanej rozp. Wydz:ału krajowego 
z dnia 20. maja 1898 1. 25.422.

Podania wnosić należy do końca 
września 1903.

Brzozów, dnia 27. sierpnia 1903.
Jędrzej Kościński: Burmstrz.

L. cz. 23004 [7041]
S p r o s t o w a n i e .

W konkursie ogłoszonym na mocy orze­
czenia c. k. Namiestnictwa z dnia 9. maja 
1902 1. 138635 pod datą 15. sierpnia 1903
1. 21375 na trzecią aptekę publiczną w mie- 
ś le Nowym Sączu w warunkach dla peten­
tów zaszła ta pomyłka, io zamiast metryki 
chrztu, żąda się metryki urodzin.

C. k. Radca Namiestnictwa i Starosta.
Nowy Sąf-z, 25. sierpnia 1903.

L. 95344 II. [6965]
K O N K U R S .

Na posadę expedyenta przy c. k. urzę­
dzie pocztowym w Woli Zarzyckiej z pobo­
rami 3 klasy 4-go stopnia i ryczałtem 770 
koron rocznie ca służącego.

Podania nabży wnieść najpóźniej do 
U . września b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt 
i telegrafów we Lwow.e.

Z c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów.
Lwów, dnia 25. sierpnia 1903.

Jtozmaite obwieszczenia.
L. cz. II. 73 00, II. 184/00 (gm. Wojtowa)

[6 6 9 5 '3 -3 ]
Dla niewiadomego z miejsca pobytu 

Wojciecha Nabożnego ustanawia się kurato­
rem ad actum Jana Bogdana, syna Józefa 
z Gibuszy Nr. domu 251.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział Tli. 
Biecz, dnia 30. kwietnia 1903.

L. cz. Praes. 8843 13 N. M./3 [6664 3— 3] 
C. k. notaryusz dr. Tadeusz Starzew- 

.ski przestanie urzędować w Wadowicach dnia 
31. sierpnia 1903 a rozpocznie urzędować w 
w Podgórzu dnia U września 1903.

C. k. Sąd krajowy wyższy.
Kraków, dnia 5. sierpnia 1903.

JL. cz. A. 162/3 (6) [6652 3— 3]
C. k. Sąd powiatowy w I  iczeniżynie 

zawiadamia, że w dniu 25. grudnia 1902 w 
Peczeniżynie zmarł Hersch Schachter bez 
pozostawienia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czj 
i którym osobom przysłużą prawo dziedzi­
czenia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z 
jakiegokolwiek bądź tytułu roszczenia pod­
nieść zamierzają, aby w przeciągu jednego 
roku, licząc od dnia niżej podanego swe 
prawa dziedziczenia w tutejszym sądzie zgło­
sili i wykazując takowe wnieśli oświadczenie 
co do spadku, w przeciwnym bowiem razie 
spadek, dla którego p. Salamon Jawetz false 
Schachter kuratorem został' ustanowiony, bę­
dzie przeprowadzonym z tymi i tym przy­
znany, którzy się do niego zgłoszą i swe 
prawa dziedziczenia wykażą, częśó zaś spadku 
nie przyjęta, lub w razie gdyby do spadku 
nikt się nie zgłosił, cały spadek przypadnie 
państwu jako bezdziedziczny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Peczeniżyn, dnia 11. lipca 1903.

L. cz. Nc. III. 174/3 (1) [6648 3 - 3 ]
C k. Sąd powiatowy w Bełzie wdraża 

postępowanie amortyzacyjne w celu umo­
rzenia książeczki oszczędności Towarzystwa 
zaliczkowego w Bełzie na 156 zlr. opiewa­
jącej na imię Ksśki, Jacka i Maryi Rudych 
wystawionej i wzywa obecnego posiadacza 
tej książeczki, aby ją  w przeciągu 6 mie­
sięcy od dnia 3 ogłoszenia edyktu licząc, do 
tut. sądu przedłożył, gdyż po upływie tego 
terminu książeczka powyższa jako umorzona 
uważaną będzie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bełz, dnia 6. lipca 1903.

L. cz. IV. 219/97 (5) . [6626 3 - 3 ]
Wzywa się wszystkich, którzyby do 

spadku po zmarłym dnia 25. kwietnia 1897 
w Jabłonowie bp. Wolfie Zeichuerze prawa 
z jakiegolwiek tytułu sobie rościli, aby w 
przeciągu rokn od daty edyktu w c. k. są­
dzie powi&towym w Peczeniżynie się zgło­
sili prawa swe wykazali, gdyż w razie bez­
skutecznego upływu tego czasu spadek, tym 
którzy się zgłoszą w miarę ich praw przy­
znanym zostanie, reszta spadku, względme 
w razie braku zgłaszających się cały spadek 
Skarbowi Państwa jako dobro bezdziedziezne 
wydanym zostanie.

Kuratorem spadku ustanawia się dr. 
Bartza, adw. z Peczeniżyna.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Peczeniżyn, dnia 17. marca 1903.

L. cz. C. X I. 440/3 (1) [6997 2— 3]
Przeciw Wolfowi Berlinerowi, którego 

miejsie pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądu powiatowego S. I. we 
Lwowie przez Herscha Zimmermanna i Esterę 
Zimmermann pozez o wykreślenie sumy 400 fi. 
m. k. ze stann biernego części realności 1. 
k. 209 śm. we Lwowie objętych whl. 190 
śm. ks. gr. m. Lwowa. '

Na podstawie pozwu została wyznaczo­
ną ustna rozprawa na dzień 21. września 
1903 godz. 9 przed południem w Sali I.

Celem strzeżenia praw Wolfa Berlinera 
ustanawia się pana dr. Jakóba Diamanda, 
adwokata we Lwowie kuratorem.

Tenże kurator zsstępywać będzie Wolfa 
Diamanda w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lab pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k Sąd powiatowy S. I., Oddz XI. 
Lwów, dnia 26. sierpnia 1903.



9
L ;z. A. 237/3 (3) [6697 3 — 3]

0. k. Sąd po *iuto- 'w TyśmAnicy 
podaje do wiadomości, dnia 3. stycznia 
1895 zmarła Anna A r t / ^  Podpieezarach 
bez pozosrawieria roz/^^dzeriia ostatniej 
woli. Do spadku po xi pozostałego, skła­
dającego sie z nierut/^ości, powołani są 
z ustawy matka Dary, Borysów Artus W. 
Wewk i prząz g ło w ę  o - p£j.YPa -A-rŁus (sio­
stra przyrodoia Nast'Juszczyszyn.

Sąd nie zuaja miejsca pobytu Nasti 
Juszczyszyn wzy*:J%, ażeby w przeciągu 
roku, licząc od da w iej wymiecionego 
zgłosiła w tymźeSądzie i wniosła oświad­
czeń e się do spadu w przeciwnym bowiem 
razie przewód śppasry  zostanie przeprowa­
dzony ze zgłaszącymi się spadkobiercami 
i ustanowionym la niej kuratorem Pyłypem 
Winniezukiem z Rod pieczar.

Tyśmienic, dnia 22. czerwca 1903

L- cz. 0. XII. 434/3 (1) XII. 435. 3 (1)
[6996 2—3]

Przeciw B aranow i Sperlingowi i prze­
ciw Izakowi Xieibi« Sanis. których miejsce 
pobytu nieznane, wniesione zostały do c. k. 
sądu powiatowego, $=. I. we Lwowk przez 
Herecba i E sterę Zimmerroann pozwy C XII. 
434 i 486/3, a to o wykreślenie sumy 295 
złr. i 20;) złr. z kariy 0 . realności pod Iks. 
209 Sn. whl. 190 ks. gr. gm. Lwowa obję­
tej. Na podstawie tych pozwów wyznaczono 
rozprawę na 24. września 1903 o godzinie 
10 rano w sali Nr. III. Celem strzeżenia 
praw kurandów ustanawia się p. dr. Jakóba 
Diamanda, adw. we Lwowie kuratorem, który 
będzie zastępywać pozwanych w rzeczonej 
sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki oni w sądzie się nie zgłosią lub peł­
nomocnika nie ustanowią.

0. k. Sąd piwiatowy S. I.J Oddział XII.
Lwów, dnia 25. sierpnia 1903.

L. 4160/pr. [6995 2 - 3 J
W e z w a n i e 

do c. k. woźnego przy krajowej Dyrekcyi 
s k r b u  we Lwowie Leona Czerwienia.

Ponieważ woźny krajowej Dyrekcyi 
skarbu we Lwowie Leon Czerwień po upły­
wie udzielonego mu urlopu nie zgłosił się 
napowrót do służby i o miejscu swego po­
bytu nie doniósł, wzywa się go w myśl N aj­
wyższego postanowienia z dnia 24. czerwca 
1885, ogłoszonego dekretem kamery nadwor­
nej z dnia 9. lipca 1835 L 28.289, ażeby w 
przeciągu sześńu tygodni licząc od dnia ogło­
szenia niniejszego wezwania w częś urzę­
dowej „Gazety Lwowskiej1*, do swego miej­
sca służbowego powrócił i do służby się zgło­
sił, inaczej uważać się będzie, jak gdyby wy­
stąpił ze służby nądow ej i zostanie wykre­
ślony ze stanu osobowego wtźcych.

Lwów. dnia 24. sierpnia 1903.

L. cz. C. 233/3 (2) [7055]
Przeciw nieobecnemu Maciejowi Bu­

czyńskiemu przedtem w Skalniku wniosły 
Marya z Buczyńskich lo  Opałka, 2o W o jt­
kowa i Rozalia Garnczarska pozew o zniQ- 
sienie współwłasności U ’n. 3 ks. gr. gm iay 
Skalnik.

Ustna rozprawa odbędzie się dnia 9. 
wrześira 1903 godi 9 rano biuro Nr. 4.

Ustanowiony dla strzeżenia praw pozwa­
nego kuratorem p. Ignacy Dębicki, c. k. not. 
w Żmigrodzie będzie go zastępował, dopóki 
się on w sąd/ie nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie ustanowi.

0. k. Sąd p.ow:atowy, Oddział III.
Żmigiód, dnia 26. sieprra 1903.

L. cz. E. III. 765/3 (14) [7041]
W  sprawie egzekucyjnej e. k. uprzyw. 

akc. Banku hipotecznego we Lwowie przeciw 
Boruchowi Wolfowi 2 im. Hausmanowi i 
tow. we Lwowie o 2 raty po 1267 kor. 86 
hal z pn. ma być doręczoną uchwała z doia 
31. marca 1903 1. cz. E. III. 765 3 (2), któ­
rą przymusowy zarząd realności pod 1. k. 
6614/4 we Lwowie położonej, whl. 6 0 Dz.
IV. ks. gr. gm. m. Lwowa objętej, dozwolo­
ny został.

Ponieważ niewiadomi gdzie Sara z 
Hausmanów Rosenbaum przebywa, ustana­
wia się dla niej w celu strzeżenia jej praw, 
kuratora w osobie p. dr. Schame Morgen- 
rotha adw. we Lwowie.

Tenże kurator zastępywać będzie Sarę 
z Hausmanów Rosenbaum w rzeczonej spra­
wie na jej koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki ona w sąazie się nie zgłosi lub pełno­
mocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział III.
Lwów, 13. sierpnia 1903.

L. cz 0. II. 299/3 (1) [7008]
Przeciw Izakowi vel Isakowi Mendlowi 

Jerichower, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesionym został do c. k. sądu po­
wiatowego w Brodach przez Seliga Halperna 
i Chunę Halpern pozew o zapłatę kwot 300 
franków i 340 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 28. września jm )S  o godz.
9 rano w tut sądzie w biurze Nr. 3.

(JeLm strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Byka w Brodach kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się me zgłosi lub pełnomocnika nie
zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Brody, dnia 24. sierpnia 1903.

L. cz. 0. V. 411/3 (1) [7031]
Przeciw Stanisławowi Tyborowieżowi, 

którego miejsce pobytu jest niezuaue, wuie- 
sionym został do c. k. sądu tutejszego przez 
Józefa Kurdziołka pozew o 968 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na 14. września 1903 o 10 godz. 
rano biuro Nr. 14.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta 
nawia się pana adw. dr. Tertila w Tarnowie 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Tarnów, dnia 27. sierpnia 1903.

L. 115.583
OBWIESZCZENIE 

c. k. Namiestnictwa we Lwowie z 31 sierpnia 
1903 L. 115.583 o zarządzeniach z powodu 
panującej w powiecie kosowskim zarazy py­

ska i racic.
Ze względu na obecny s tm  zarazy py­

ska i r.-cic w powiecie kosowskim c. k. Na­
miestnictwo znosząc swe obwieszczenie z 12. 
sierpni* 1903 L. 106.683, zarządza na pod­
stawie §. §. 3, 7, 20 i 26 ogólnej ustawy o 
chorobach stadnych z 29. lutego 1880 (Dz. 
u. p. Nr. 35) i rozporządzenia wykonawczego 
z 12. kwietnia 1880 (Dz. u. p. Nr. 36) 
względnie z 8. grudnia 1886 (Dz. ul p. Nr. 
172) aż do odwołania co następuje:

I. Celem położenia tamy dalszemu sze­
rzeniu się zarazy i rychłego jej stłumienia 
ustanawia się zapowietrzoną przestrzeń, do 
której wciela się następujące gminy z przy­
siółkami i obszary dworskie pow iatu  po li­
tycznego kosow skiego a mianowicie: Doł- 
hopola, Fereskula, Holowy, Hryniawa, Jabło- 
nica. Jasieniów górny, Erasaoila, Krzywo- 
równia, Perec-hrestne, Polanki, Stebne, Uście- 
ryki, Żabie, Żabie kameralne.

Te obszary są zamknięte dla wprowa­
dzania, wyprowadzania i przeprowadzania ży­
wych zwi, rząt racicowych (bydła rogatego, 
owiec, kóz, świń) bez różnicy wieku.

Odbywanie targów i wystaw na zwie­
rzęta racicowe (bydło rogate, owce, kozy 
świnie) w obrębie tych obszarów jest bez­
względnie wzbronione.

Obrót wewnętrzny w obszarze zamknię­
tym dozwolony jest o tyle, o ile właściwe 
starostwo, z powodu wybuchu zarazy pyskowej 
i racicowej w pewnych miejscowościach, nie 
wydało specyalnyeh zarządzeń ograniczają­
cych.

Starostwo w Kosowie upoważnione jest 
udzielać w wypadkach uwzględnienia godnych, 
pozwoleń na przywóz zwierząt racicowych 
celem aprowizacyi większych miejsc kon- 
sumeyjnych rejonu zamkniętego na natych­
miastową rzeź, przy zachowaniu przepisów 
ogólnych ô  ruchu tych zwierząt i przy zarzą­
dzeniu właściwych środków ostrożności.

II. W celu zapobieżenia zawleczeniu tej 
zarazy do państwa Niemieckiego i utrzyma­
nia wolnego eksportu zwierząt do tego pań­
stwa, zmienia się aż do odwołania obwieszcze­
nia z 28. lutego, 23. czerwca i 30. lipca 
1902 L. 22.805, 69 507 i 88.885 oraz z 9. 
stycznia 1903 L 1541 o tyle, że z po­
wiatów politycznych Bohorodczany, Dolina, 
Gorlice, Grybów, Horodenka, Jasło, Kałusz, 
Kołomyja, Kosów, Krosno, Ińsko, Myślenice, 
Nadworna, Nowy Sącz, Nowy Targ, Pacze- 
niżyn, Sanok, Snutyn, Stanisławów, Stryj, 
Tłumacz, Turka, Zaleszczyki i Żywiec, wolno 
wywozić bydło rogate do Niemiec tylko za 
specyalnem pozwoleniem e. k. Namiestnictwa.

Z innych powiatów politycznych wolno 
bydło rogate i nadal wywozie do Niemiec 
z zachowaniem przepisów zawartych w powoła­
nych obwieszczeniach c. k. Namiestnictwa, 
tudzież wT obwieszczeniu z 6. października 1902 
L. 114.741 umieszczonych.

Przekroczeni! niniejszego rozporządze­
nia, które wchodzi w wykonanie dnia na­
stępnego po ogłoszeniu w urzędowej „Ga­
zecie Lwowskiej“, będą karane według §. 45. 
ustawy z dnia 24. maja 1882 (Dz. u. p. 
Nr. 51).

Co się podaje do powszechnej wiado­
mości.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 31. sierpnia 1903.

Firmy.
L cz. Firm. 114/3 [6487 2 - 3 J

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Nowym Sączu ogłasza, że dnia 6. sierpnia 
1903 wpisaną została do rejestru Stowarzy­
szeń zarobkowych i gospodarczych firma 
„JleMKiBcrciH EaHK“ „Łemkiwskyj bank“ w 
Nowym Sączu, Stowarzyszenie wzajemnego 
kredytu, zarejestrowane z ograniczoną po- 
ręką.

Stowarzyszenie polega na strtueie u- 
chwalonym w Nowym Sączu 28. lipca 1903 
(aleg 1).

Celem stowarzyszenia jest podawanie 
swoim członkom materyalnej pomocy przez 
koizystne umieszczanie oszczędności, udziele­
nie kredytu i pozy^zek przy pomocy wspól­
nego kredytu.

Jako członkowie Dyrekcyi zostali wy­
brani : Piotr Leoiński c. k. Radca Sądu kra­

jowego w Nuwym Sączu jako kierujący, dr. 
Emilian Lewicki c. k. auskultant w Nowym 
Sączu jako kontrolor, Michał Sekunda, c. k. 
starszy ofieyał kancelaryjny w Nowym Są­
czu jako kasyer.

Firm ę stowarzyszenia podpisuje dwóch 
członków Dyrekcyi przy wyciśniętej pieczęci 
spółki.

Udział członka wynosi 20 kor.'
Wpłata udziału czy też większej ilości 

deklarowanych udziałów może nastąpić naraz 
lub też w tygodniowych lub miesięcznych 
ratach, które nie mogą być niższe od 2 kor.

Za zobowiązania spółki odpowiadają 
członkowie oprócz swoicn udziałów jeszcze 
dalszą kwotą do wysokoś i podwójne;' złożo­
nych, względnie zdeklarowanych udziałów.

Ogłoszenia spółki będą umieszczone w 
dziennikach ruskich Diło i Rusłan.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 5. sierpnia 1903.

D o i i i e s  e n i a  p r y w a t n e .

I L U S T R A i l Y A  P O U K A
Ilustrowany tygodnik

p o d  redakcyą Ludwika Szczepańskiego w Erakome
rozpoczyna nowy rok wydawnictwa.

N a jle p s z e  i  n a jta ń sz e  p ism o  d la  r o d z in  p o ls k ic h  n ie  l ic z ą c e  
s ię  z sz a b lo n e m  c e n z u r a ln y m  p is m  w a r s z a w s k ic h .

30 aktualnych iłustracyj w  każdym numerze
Powieści

oryginalne: „PRUSKI HUZAR" wstrząsająca dramatycznością powieść współczesna Artura 
Gruszecl iego, „W N ASZEJ LFTN IEJ STOLICY" wielce zabawna nowela osnuta na tle

współczesnych stosunk ów zakopiańskich.
Artykuły literackie, popularno naukowe. Mody ilustrowane. Sport. 

A bonam ent k w a rta ln y  3  k o ro n  O ©  halerzy .
S k ła d  g łó w n y  na L w ó w :

I  a p ic y i St. Sokołowskiego, i  Pasażu Ham ana 1.9.
Premium bezpłatne „Ilustracji Polskiej"

I£«£dy nowy abonent otrzyma początkowe arkusze powieści „Pruski Huzar" i „W naszej 
letniej sto licy"; %ażdy roczny 1 pń Ir oczny abonent otrzyma bezpłatnie senzacyjną 

powieść H J. W eisa „Gdy śpiący się zbudzi" z 12 ilustracyami.
Abonenei „Ilustracyi Polskiej" mają prawo nabywać wspaniałe Album „Wawel, 

Katedra i zamek pc restauracji" za cenę 5 koron (cena zwykła 8 koron). Dzieła takiego, 
obrazującego naszą świetność narodową, literatura nasza nie posiadała. „W AW EL“, tekst 
przez dra J. Żuławskiego i Józefa Nekandę Trepkę, ilustracye kolorowe St. Tonudosa 
i Henryka Uziębły — 50 czarnych ilustracyj — na najlepszym kredowym welinie — 
oprawa w płótno angielskie pomysłu H. Uziębły. Dla abonentów „Ilustracji" 5 koron, 
(z przysyłką 5 koron 70 halerzy).

„ILIISTBACTA. POLSKA" nie ogląda się  ani na rosyjską ani 
na ) ruską cenzurę, jest zatem jedynem  ilnstrow anem  pism em , 
które wierni® *br:»zaje bieżące tycie literack ie  i społeczne polskie.

C. k. Dyrekcya kolei państwowej w Stanisławowie.
L. 47.821/4. [7046]

Rozpisanie dostawy,
Rozdanie dostawy niżej wymienionych materyałów potrzebnych w roku 

1904 nastąpi w drodze rozprawy ofertowej, a mianowicie:
Wyroby z lanego żelaza jako to: łożyska wozowe, klocki hamulcowe 

i t. d. sprężyny ślimakowe i t. d. oraz wyroby metalowe jako to: blacha mie­
dziana, nasady miedziane, drut miedziany, cyna, antymon, ołów, rury ołowiane, 
plomby z ołowiu, blacha mosiężna i drut mosiężny, blacha i drut pakfongowy, 
blacha cynkowa i cynk.

Bliższe szczegóły, dotyczące ilości i wymiaru pomienionych materyałów, 
można powziąć z formularzy przeznaczonych do wnoszenia ofert, które wraz 
z odnośnymi warunkami dostawy otrzymać można u podpisanej c. k. Dy­
rekcyi kolei państwowej.

Oferty wypełnione na przeznaczonych do tego formularzach, opieczęto­
wane i zaopatrzone napisem: »Oferta na dostawę odlewów z zelaza« albo 
»Oferta na dostawę wyrobów metalowych« należy wnieść do c. k. Dyrekcyi 
kolei państwowej w Stanisławowie, najpóźniej do 21. września b. r. do 12-tej 
godziny w południe.

Każdy arkusz oferty jakoteż załączniki należy zaopatrzyć znaczkiem 
stemplowym na jedną koronę.

Ceny mają być podane franko jednej ze stacyi c. k. austryackich kolei 
państwowych włącznie z opakowaniem.

Na cynę i miedź należy oferować stały dodatek do zmiennej ceny wedle 
kursu londyńskiego, a dotyczące bliższe wyjaśnienie podaje formularz ofertowy.

Każdemu oferentowi przysłużą prawo być obecnym przy komisyjnem 
otwarciu ofert, które nastąpi dnia 22. września o godz. 10 przed południem.

C. k. Dyrekcya kolei państwowej zastrzega sobie prawo pizyjęcia oferty, 
bądźto na całą ilość oferowanego materyału, lub tylko na część tegoż.

Również zastizega sobie c. k. Dvrekcya prawo zupełnego nieuwzględnie­
nia oferty.

Oferty wniesione po upływie wyżej wymienionego terminu, lub takie, 
które warunkom niniejszego rozpisania nie odpowiadają, nie będą wcale 
uwzględnione.

W Stanisławowie, we wrześniu 1903.
C. k. Dyrekcya kolei państwowej w Stanisławowie.
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Pierwszo1 i  Najstarsza

P I W I A R N I A  i  R E s ! f A U R A C  f A
od kilkudziesięciu lat zaszczytnie znana szerokim warstwom P. T. Publiczności .jlw  fi,vnek 17 P T o m a s a  
N a jsa rk a  obecnie pod ^ r z ą d e m  J a n a  F lisa rsk ieg o  poleca w yborne o wi ’ ei tem p era tu rze  piwo 
pilzneńskie. wyśmienita kuchnię, skrzętną i uprzejmą usługę. Po p rzedstaw ien ia^  ; L rnveh awsze świeża 
kuchnia. — O liczne odwiedziny uprasza J ’

Z głębokim szacunki- J a n  F l i s a r s J t i .

Drobne ogłoszenia
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

T T m e b l o w  n y  p o k ó j  frontowy na I. piątrze 
przy ul. Batoreyo 1. 32 do wynajęcia od 31. 

sierpnia.

j K l e m i n a r z y s t a  zdolny p ei.gog , poszukuje lek- 
cyi na prowincyi lub we Lwowie. — Łaskawe 

zgłoszenia pod „P. K.“ poste restante Lwów.

T ableau fotograficzne 18X24 Kościuszko, Po­
niatowski i 8 wodzów z roku 1831 do nabycia 

po 2 kor. za egzemplarz z przesyłką- W. Berzemski 
skład aparatów fotograficznych, Lwów, pl. Kapitulny.

2 Pokoje frontowe
kawalerskie w parterze do wynajęcia 

od 1. września, ul. Św. Mikołaja 14.

Wszystkie istniejące przewodniki 
miejsc kąpielowych, jako też rozkłady 
jazdy dostarcza odwrotnie Biuro dzien­
ników Sokołowskiego we Lwowie, Pa­
saż Hausmana 9

Ko ł d r y  na wełnianej wacie po zł. 3 50, 4 30, 
6, 7, 8, 9, 10, 11, L2 do 14. Kołdry jedwabne 

atłasowe po zł. 2 50, 14, 10, 18, 20, 22, 24, 28 do 
32. Nowość! Kołdry podwójne, obustronne do uży- 
tku, bardzo praktyczne i ładne tylko o 1 lub 2 zł 
drożej od cen powyższych. Największy wybór tylko 
w specyalnej pracowni kołder i materaców

Józefa Sełiustera
Lwów, nliea Kopernika L 5.

Ostrzeżenie*

Oświadczam nimejszem, że me 
upoważniałem żadnego mego oficyali- 
sty w dobrach moich Mieczyszczów do 
pobierania jakichkolwiek towarów na 
kredyt i w razie udzielenia kredytu któ- 
remukolwiek z moich oficyalistów na 
mój rachunek, nie będą opłacać po­
dobnej pretensyj.

H . H o ro w itz,
właściciel dóbr Mieczyszczów.

?ABKIKA ASFALTU jjm. S Z E L IG I - ^ W l W l t Z A
LW ÓW  ulica MARCINA 2 £

Panienki z ukończoną VII. klasą 
pragnące uzupełnić swe wykształcenie 
mogą być przyjęte na kursa dopełnia­
jące. Bliższych wyjaśnień udziela s:ę 
w wyższym Zakładzie naukowym przy 
ul. Akademickiej 1. 3.

Rektorat Politechniki zamie­
rza wynająć w pobliżu Polite­
chniki kilka nbikaeyj w prywa­
tnej kamieńiey (około 350 m 2) na 
salę rysunkowe, a to na przeciąg je­
dnego roku od 1. października b. r. 
począwszy. Pp. reflektanci, zechcą swe 
należycie ostemplowane oferty złożyć 
w kancelaryi Rektoratu najpóźniej do 
6. września b. r.

(Przedruk nie będzie płacony)._______

OBWIE8ZOZEN1E. 

JESIENNY JARMARK NA KONIE
w Krakowie.

W dniu 21. września 1903 rozpocznie 
się w Krakowie jesienny pięciouniowy jar­
mark na konie szlachetne, gospodarskie i wło­
ściańskie.

Jarmark na konie szlachetne jdbywae 
się będzie w krytej ujeżdżalni pod Kapucy­
nami i na placu, a konie znajdą pomieszczenie 
w tejże ujeżdżalni, tudzież w stajniach pry­
watnych, w domach zajezdnych i hotelach

Dnia 22. września 1903 (wtorek) od- 
Siędzie się główny jarmark ns konie włc 
ściańsKie na placu „Grobie".

M ag is tra t s tó ł .  k ró l .  m . K rak o w a
dnia 20. sierpnia 1903.

^44444444 444444444444 444444444444444444 44444444444444444444^
M l e k o  i  ś m i e t a n k ą

t=
dost włam, codziennie do mieszkań w  zamkniętych flaszkach

M L E C I I A B Y  A  P B Z E W O S 8 K A
P lac Smolki 1. 5 . u l. Hetmańska 1. 8.

im m m  n m m m f m m m m m i m m m m  m m m K

Pier? sza węgier sko-galieyjska kolej żelazna.
L. 38.157. [6969 3 - 3 J

Kupony 372% pożyczki pierwszeństwa, pierwszej wegiersko-ga- 
lieyjskiej kolei żelaznej, płatne 1 września 1903 będzie wypłacał 
począwszy od dnia płatności oprócz c. k. głównej kasy austryackich 
kolei państwowych także c. k. uprz. austryacki zakład kredytowy 
dla handlu i przemysłu w Wiedniu.

Wiedeń, w sierpuiu 1903.
Rada za w i ad owcza.

i [ B E R U i s O :  V E X Q
PISMO ILLUSTROWANE 

POŚWIĘCONE POLITYCE, LITERATURZE 
I SZTUCE WYCHODZI t ,  10. i 20. KAŻDEGO 
MIESIĄCA I JEST DO NABYCIA W BIURACH 
DZIENNIKÓW KSIĘGARNIACH I f  RAJTKACH.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z przesyłką w AUSTRYI: rocznie K 7, półrocznie K 3.70, kwartalnie K 2. 
W NIEMCZECH: półrocznie M 3.70,, Kwartalnie M 2. W INNYCH PAŃ­

STWACH: półrocznie Fr. 4 80, kwartalnie Fr. 2.50.
N U M E R  P O J E D Y N C Z Y  2 0  H A L E R Z Y .

ADRES REDAKCYE I ADMINISTRACJI:
KRAKÓW, HOTŁL CENTRALNY, ul. Rusztowa..

S k ł a d  n.b L w ó w :
Biuro dzienników i ogłoszeń ST, SOKOŁOWSKIEGO 

Lwów, Pasaż Hansmana.

Nawy rosiład jazdy iGlejaui
W D Ż n y  o d  1. m a j a

podaje

1 K ury er ko Lejowy.
Do nabycia: W księgarniach, biurach dzienników, trafikach. — Lwów, Pasaż

Hausmana 1. 9.

i t
ZSTo t t t -o  o t - w a i t a

stosowanej ilo przem i
LwóWj W illa  P a la ty n , G ołęb ia  12 . 

Wpisy począwszy od 25. sierpnia
1 o d . ^ c d - i^ ir r y  i O  d .o  p r z e d .  p o ł u d . n . i e i n« .  |  

* * * *

Kande' herbaty i kawy
E D M U N D A  B i l  D 1 a

we Lwowie, ul. Teatralna 1. B, dom własny
poleca n a j l e p s z e  g a t u n k i

K A W YHerbafę
zbioru majowego

1li  kilo Congo ................... zł. 1’60
„ Souehong czarna . . . „ 2'—
„ Zbiór m ajow y....................... 3 —
., Kaysow czarna . . . „ 4-—
„ Melange de Lond. . . „ 4'—
„ Wysiewki herbaciane . „ 130
„ Wysiewfci. herbaciane naj­

lepsze .............................. „ 1’60

o smaku czystym i aromatycznym, który 
rozsyła franco opłacone do Każde' siacy;

pocztowej, 4s/4 kilogr. w woreczku- 
Portorieo . . . .  zł. 9 — 1jt  kl. —‘90 
Cula grubo-ziarnista „ 9 50 „ —"96
Ceylon zielona . . „ 10— „ 1-—

„ przednia . . „ 10 40 „ 1'04
„ gruboziam . „ 10-75 „ 1-08
„ perłowa . . „ 10-75 „ 1-08

Moeca arabska arom. „ 10-75 „ 1-08
Jawa złota . . . . „ 10-75 „ 1-08

Opakowania nie liczy się. Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

J A I  L H I A T O W I C a S
poleca niezawodne i wypróbowane 

spodki do wytępiania owadów domonryoh
m i a n o w i c i e :

Z ió łka a r t  imoloweF E N I L I N
ao wyniszczenia moli z zarod­
kami w sukniach i meblach. 

Flakon I K 20 h.

G R Y L O N
wvtrui a szwaby, karakony, 
stcn gi, świerszcze, szczypaw- 
ki, karaluchy, prusaki i't . p. 

Flakon 60 h.

do przechowywania futer. 
Pudełko 60 h.

M I K O  J O N
niezawodny środek do wytę­

piania pluskw.
Flakon I K,

P a p ie r  antriLolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

porty ery, firanki i meble. 
S ztu k a  6 h.

P ro szek  p e rsk i 
do wygubienia pcheł i t. p, 

Paczka 10 I 20 h. 
Flakon 40 I 60 h.

W e L w ow ie: przy ul. Sykstuskiej 25., plac Maryacki 11. W  K rak o w ie : Sukien­
nice 20. W  P rzem y ślu : ul. Franciszkańska 24.

Łjicy ta cyią.
f  Lwowskim akcyjnym M ł a t ó  Zastawniczym

przy al. Karola Ludwka I. 3, I. piętro,
odbędzie się

10. września 1903 o godz. 10 rano
sprzedaż licytacyjna zastawów z terminem zapadłości do 10. czerwca 

1903 oznaczonych Nr. od 14.232 do 79.825. 
Sprzedawane będą przedmioty ze złota, srebra i szlachetnych kam leni, 

zegarki, broń myśliwska, i t. p.
Zwykłe czynności biurowe będą w dniu tym zawieszone.

Dypekcya.

Z drukarni Wł, Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier fabrjki papieru J. Fiałkowskich.


